
D e ie p le  ifeTewIgetn państw obradulgce w Genewie 
przyjęły propozycję brytyjską w sprawie Indochin

Przedsto^ciele dowództw wojskowych obu stron rozpocznq bezpośrednie rozmowy
GENEWA. W sobotę odbyto się pod przewodnictwem ministra W. Motetowa posiedzenie nieja­

wne, po którym ogłoszono następujący komunikat:

W dntn 2$ maja br. na posiedzeniu w ści­
słym gronie przedstawiciele dziewięciu dele­
gacji omawiali w dalszym ciągu problem przy­
wrócenia pokoju w Indochlnach.

Przyjęto propozycję delegacji Wielkiej Bry­
tanii. Tekst tej propozycji jest następujący:

„W celu ułatwienia szybkiego i jednoczesne­
go potnienia kresu działaniom wojennym pro­
ponuje się:

a) aby przedstawiciele dowództw wojskowych 
obu stron spotkali się natychmiast w Genewie 
oraz aby nawiązali kontakt w Indochlnach;

b) aby przedstawiciele ci rozpatrzyli kwestię,

Informując dziennikarzy o przyjęciu tego ko­
munikatu rzecznik prasowy delegacji radziec­
kiej Iljlczow oświadczył:

„Ogłoszony przed chwilą komunikat ma po- 
gytywne znaczenie. Świadczy on o tym. że osią­
gnięte zostało porozumienie w kwestii, która 
mieć będzie wielką doniosłość dla przywrócenia 
pokoju w Indochinach“ .

Rzecznik podkreślił następnie, że komunikat 
ten przyjęli jednomyślnie wszyscy uczestnicy,

w Jaki sposób rozmieścić należy wojska po za­
przestaniu działań wojennych, zaczynając od 
ustalenia stref przegrupowania wojsk w Wiet­
namie;

c) aby przedstawili oni Jak najszybciej swe 
wnioski i zalecenia konferencji genewskiej".

Uzgodniono również, ie data pierwszego spot­
kania w Genewie przedstawicieli dowództw 
wojskowych obu stron będzie ustalona przed 
1 czerwca br.

Następne posiedzenie odbędzie się w dniu SI 
maja br.

chociaż niektóre delegacje wysuwały pewne za­
strzeżenia.

Na pytanie Jednego z dziennikarzy rzecznik 
delegacji radzieckiej zakomunikował, że w dniu 
dzisiejszym odbyło się spotkanie ministra Mo- 
łotowa z ministrem Edenem, w czasie którego 
omówiono sprawę będącą przedmiotem ogłoszo­
nego komunikatu. Również poprzednie spotka­
nia min. Mołotowa z min. Edenem dotyczyły 
tego samego problemu.

!O życ iu  i  śm ier  j
Stanisław Wygodzki
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IOSNA tego 
roku przyszła 
późno: jeszcze 
u? początkach 

| |  maja było 
chłodno, radio 

zapowiadało nocą przy­
mrozki 4 pierwszy bez po­
kazał stę dopiero w poło­
wie maja. Wtedy to, wie­
czorami, idąc od strony 
Marszałkowskiej rozbiera­
nej 4 »posobionej pod bu­
dowę nowej dzielnicy, moż­
na było stawać w zdumie­
niu i przyglądać się drżą­
cej, delikatnej siatce prze­
słaniającej lampy na wy­
sokich masztach MDM-u. 
To drżały i  przesłaniały 
blask drobne listeczki 
drzew ustawionych na 
MDM-ie. Wówczas to po­
ra była przypomnieć sobie, 
że te drzewa nie wyrasta­
ły  tutaj wraz z olbrzymim 
osiedlem. Pierw stanęły 
domy, ludzie zamieszkali w 
nich wraz ze swym dobyt­
kiem, a dopiero później, 
któregoś dnia, drzewa sta­
nęły „gotowe“ . Przywiezio­
no je, wieloletnie, z głębi 
lasóio i poustawiano „pod 
sznur“ , rzędem w równych 
otworach płyty kamiennej. 
1 tak w krasie wiosny stoi 
dwuletnia MDM zdobna w 
trzydziestoletnie zielone 
drzewa, i  wszyscy czujemy, 
że tak jest właśnie dobrze, 
że tak powinno właśnie 
być: człowiek sięga po dar 
przyrody, aby nim. przyo­
zdobić dzieło rąk własnych. 
Przyroda dodaje temu dzie­
łu  blasku, ozdabia je, u- 
p iększa.

Warszawa nie jest jedy­
nym miastem w Polsce, 
które zostało w ciągu no­
cy obdarzone starymi drze­
wami. Jest mnóstwo miast 
w naszym kraju, do któ­
rych przewozimy pieczoło­
wicie i  czule drzewa, krze­
wy, sadzonki i to przeno­
szenie i utrwalanie cząstki 
przyrody w naszych mia­
stach, osiedlach. Nowych 
Nutach to niejako serdecz­
ny komentarz do zwykłej, 
codziennej, trudnej pracy 
naszych budowniczych. Te 
serdeczne komentarze ra­
dują nas i . cieszą. Wchodzi­
my to krasę naszych 
nowych dziejów obdaro­
wani zarówno przez 
twórców, jak. i  przez 
przyrodę, która wielce u- 
cierpiała w czasie wojny. 
Mamy więc pełną wiosnę, 
kwitną drzewa, krzewy, na 
ulicach mnóstwo ludzi 
dźwiga naręcza bzu liliowe- 
go, białego, naręcza tulipa­
nów, wiotkich i  smukłych, 
a dziś widziałem już prze­
piękne, drobne a wonne 
kępki konwalii.

Właśnie kilka dni tern,u 
„Trybuna Ludu“  przypom­
niała, że nie uczyniono jesz­
cze wszystkiego, aby zoo­
technicy i agronomowie ru­
szyli do swoich właściwych 
zajęć i porzucili dotych­
czasowe, przypadkowe za­
jęcie, nie pokrywające się 
ani z ich wiedzą, ani z ich 
zainteresowaniami. Cel te­
go przypomnienia jest jas­
ny. W dążeniu do szybkie­
go podnoszenia stopy ży­
ciowej naszego narodu po­
trzebny jest świadomy wy­
siłek fachowców, specjali­
stów. I  tu pomyślałem rów­
nież o drzewach. Zarówno 
o tych, które będąc płuca­
mi miasta są jego ozdobą, 
jak i o tych, które owocu­
jąc przysparzają nam wie­
le radości, smaków, zdro­
wia.

4r
Nie jestem fachowcem l  

nie mnie pisać o tym  co 
należy uczynić, abyśmy

mieli więcej jabłek, gru­
szek, śliwek, truskawek, 
m.oreli, brzoskwiń, ale 
wiem, że sadownicy, ogrod­
nicy, ludzie trudniący się 
hodowlą szlachetnych 
drzew cieszą się niepospo­
litą  sławą, niebyłe jakim  
mirem i niejedna piękna 
karta została tym ludziom 
poświęcona. Trudowi o- 
grodnika poświęcił piękne 
słowa zarówno Niemiec 
Goethe, jak i  Indus Tago- 
re, Francuz Rolland t Ro­
sjanin Paustowski, nasz 
Mickiewicz i  Amerykanin 
Whitman, Skand ynawka
Lagerloff i turecki pisarz 
Hikmet... Dzieło ludzkich 
rąk podejmowali zarówno 
skromni ogrodnicy, jak  i  
wielcy uczeni i dziełem 
tym zachwycali się zarów­
no prosty Colas Breugnon 
jak i  w ielki Miczurin... Oto 
radość naszych oczu, wesele 
naszego serca, ukojenie dla 
naszego zmęczenia. I  ból 
zarazem. Ktokolwiek pa­
mięta drzewa otaczające 
krematoria oświęcimskie, 
wie co to jest ból drzewa 
uschniętego, czarnego, roz­
paczającego zarówno zimą, 
jak i  wiosną i  latem... Się­
gnijmy raz jeszcze po wier­
sze Tuwima, Gałczyńskie­
go, Broniewskiego, Staffa o 
drzewach...

+
Sięgnijmy po wiersze i  

przeczytajmy raz jeszcze 
doniesienie amerykańskiej 
agencji prasowej z Bonn, 
właśnie z Bonn, ze stolicy 
„amerykańskiej republiki“  
w Niemczech. W depeszy z 
dnia 4 maja zamieszczonej 
w amerykańskim piśmie 
wydawanym dla Niemców 
pod nazwą „Die Neue Zei- 
tung“ możemy przeczytać 
artykuł, zaopatrzony tu na­
stępujący nagłówek: 150 000 
drzew zostanie spalonych. 
A w tekście napisano do­
słownie:

„Co najmnie) 150 000 mło 
dych drzewek owocowych 
zostanie w tych dniach spa­
lonych w Nadrenii. Zosta­

ną spalone znane hodowle 
w okręgach Oberpleis I Mec- 
kenheim w okolicach Bonn, 
Jak również hodowle Dolne-
? o Renu i Siegerlandu 

3 000 drzewek szlachet­
nych gatunków Jabłek,, śli­
wek, gruszek Już spłonęto. 

W yrw anie dalszych 27 000 
drzewek Już zostało zapo­
czątkowane. a w okolicach 
Meckenhelm padnie ofiarą  
60 000 drzewek. Następnych 
50 000 drzewek zniszczy się 
w Dolnym Renie“ .
W ślad za tą wiadomoś­

cią nadeszła inna. Donosi 
ona o tym, że również w 
okręgu Dolnej Łaby w o- 
kolicach Hamburga ro ln i­
cy, sadownicy i ogrodnicy 
ścięli 1 spalili dalszych 
300 000 drzew owocowych; 
w ten więc sposób wiosną 
roku 1954 ścięto i  spalono 
w Niemczech zachodnich 
blisko pół miliona owocu­
jących, przepięknych, szla­
chetnych drzew owoco­
wych!

Mówiłem do tej pory o
drzewach od strony kon­
sumenta: mówiłem o drze­
wach jako ten, który się 
zachwyca ich widokiem, u- 
rokiem kwitnienia, czarem 
zawiązywania się owocu, 
urodą dojrzałego owocu, 
ale czy ktoś zdoła sobie 
wyobrazić co myślał, co 
czuł człowiek, który ileś 
tam lat chodził koło tych 
drzew pielęgnował je 4 
hodował, dbał o ni» i  
troszczył się, drżał o 
nie i strzegł l  wreszcie 
dźwignął topór i uderzył... 
Co myślał o swych drze- 
ivach ogrodnik, sadownik,

wieśniak, co czuł, gdy pod­
niósł topór i ciął bezlitoś­
nie w owocujące ciało, w 
pęczniejącą gałąź, w roz­
kwitający pień?

Zjawisko o którym  mó­
wię, poza aspektem czysto 
uczuciowym ma głębszy 
jeszcze — gospodarczy, i je­
mu potrzeba poświęcić k il­
ka słów. Bowiem zniszcze­
nie jednej wiosny pół mir 
liona owocujących drzewek 
to zjawisko z rzędu tak 
zwanych „klęsk urodzaju", 
które wynikają prosto t 
wadliwości ustroju ratują­
cego istnienie koncernów 
paleniem kawy, topieniem 
zboża, ścinaniem drzew 
owocowych. Tyle, że spra­
wa ta, ma obecnie na za­
chodzie Europy jeszcze in­
ną oprawę: kraje ujarzmio­
ne planem Marshalla kła­
dą w ofierze zarówno su­
werenność państwową, jak  4 
wolność gospodarczą i dla­
tego chłopi niemieccy mu­
szą własnoręcznie niszczyć 
swoje drzewa, tak jak 
francuscy hodowcy winnic 
muszą strajkami i demon­
stracjami bronić francus­
kiego wina przed Coca-Co­
la z USA! Rrzecz jasna, że 
import owoców z USA do 
Niemiec zachodnich ugodził 
od razu w producenta sto­
jącego najniżej w hierar­
chii gospodarczej: w drob­
nego producenta, w chło­
pa, w sadownika, któremu 
się nie opłaca produko­
wać, ponieważ koncerny 
amerykańskie jego wypar­
ły  w pierwszym rzędzie ja­
ko konkurenta z rynku!

W tamtym świecie „wol­
ności" i  prywatnej inicja- 
tywy, w tamtym świecie 
tak chwalonym przez cy­
ników i wyzyskiwaczy, zja­
wiska gwałtu dokonywane 
na robotnikach i  chłopach, 
są zjawiskami codziennymi, 
nieuchronnymi, nie dający­
m i się ani ukryć, ani za­
maskować. Tam ekono­
miczna walka toczy się w 
sposób tak zażarty, tak 
rozpaczliwy, że prowadzi 
do tego, iż człowiek sam 
niszczy to co obdarzył ser­
deczną troską i  miłością, 
zapobiegliwością i  stara­
niem,. I  tylko w tamtych 
krajach mogą się zdarzyć 
wypadki, o których mówi­
łem.

Tamte strony Niemiec 
będą nie tylko uboższe w 
piękną szatę: tysiące lu ­
dzi straci chleb, zajęcie, 
koncerny podyktowały ta­
kie ceny, że nie opłaca się 
chłopom zbierać owoców... 
Jak my to dobrze znamy 
z „tamtych dobrych cza­
sów..." Pamiętamy o tym  
dobrze, gdy zabiegamy o 
to, aby mieć najwięcej 
drzew dla ozdoby, najwię­
cej drzew rodzących owo­
ce, najwięcej błogiego cie­
nia wonnych alei...

Przeciwko tej naszej w i­
z ji nowego świata wycho­
dzi nam naprzeciw okale­
czony krajobraz Niemiec, 
Włoch, Francji, krajobraz 
kikutów, białych ran, pło­
nących stosów i obraz tam­
tych skromnych, prostych 
ludzi, pracowników sadów 
i  ogrodów, którzy w świa­
cie „wolności“  musieli 
własną ręką zadać cios 
drzewu przez siebie wyho­
dowanemu. Nie zapominaj­
my o tym człowieku w po­
rze sadzenia nowych sa­
dów i owocobrania. My ra­
tujemy jego dzieło gdy mó­
wimy, że więcej kw itną­
cych drzew, więcej owo­
ców, więcej urody życia to 
cel naszych zabiegów, i  je- 
■jO w przyszłości czynów.

Miesiąc
nad Morzem Czarnym

Delegacja harcerzy
wyjechała 

do Związku 
Radzieckiego

29 bm. na zaproszenie Kom- 
somołu wyjechała do Związku 
Radzieckiego na Wszechzwiąz- 
kowy Centralny Obóz Pionier­
ski „Artek“  nad Morzem Czar­
nym 22-osobowa grupa przodu­
jących harcerek i  harcerzy pol- 
•kich.

Harcerze przebywać będą na
obozie przez okres miesiąca,

Depesza Z G  ZM P  
do młodzieży brytyjskiej

Zarząd Główny ZMP wystosował następującą depeszę 
do Komitetu Organizacyjnego Zjazdu Młodzieży Brytyj­
skiej:

„Z okazji Zjazdu Młodzieży Brytyjskiej przesyłamy 
Wam, a za Waszym pośrednictwem całej pokój miłują­
cej młodzieży brytyjskiej nasze serdeczne 1 braterskie 
pozdrowienia.

Życzymy Wam, drodzy przyjaciele, sukcesów w Wa­
szej walce o jedność młodzieży brytyjskiej, o jej prawa 
1 Interesy, w. walce o przyjaźń młodzieży świata.

Niech żyje 1 krzepnie przyjaźń młodzieży polskiej 1 bry« 
ty js klej.

Niech żyje pokój". JJ

z V \
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Warszawa, 
poniedziałek 

31 maja 
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D z iS  i  STROŃ?

Sztandar
MŁODYCH
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZM P

W trosce o szczęście
i bezpieczeństwo całej ludzkości

uchwały i  Rady Pokoju

Laureaci 
Międzynarodowej 
Nagrody Pokoju

Jak Już j*>daw ałitay na po- 
BŁedzenAu nadzwyczajnej sesji 
Światowej Rady Pokoju w  dn. 
17 bm. podano do wiadomoś­
ci, te  wybitny aktor bryty j­
ski. — Ch. Chaplin oraz świato­
wej sławy kompozytor ra­
dziecki — D. Szostakowicz o- 
trzym ali Międzynarodową Na­
grodę Pokoju.

Ciiariie Chaplin

BERLIN. Na końcowym posiedzeniu nadzwyczajnym sesji §RP w dniu 28 maja uchwalono jednomyślnie następując« trzy >t 
rezolucje w sprawie: 1. broni atomowej, 2. bezpieczeństwa narodów i 3. międzynarodowej współpracy kulturalnej.

w sprawie broni atomowej
Ślepe środki totalnego zni­

szczenia zagrażają wszystkim 
narodom. Sumienie świata bu­
dzi się. Parlamenty, mężowie 
stanu oraz najwyższe autorytety 
religijne i moralne podnoszą 
głos protestu.

W imieniu narodów domaga­
my się bezzwłocznego zawarcia 
porozumienia międzynarodowe­
go, zobowiązującego do zanie­
chania doświadczeń z bombami 
atomowymi i wodorowymi oraz 
do nieużywania broni atomowej 
i wodorowej. Porozumienie ta­
kie przygotowałoby i ułatwiło 
podjęcie skutecznych kroków za­
pewniających całkowity zakaz 
tej broni. Przyczyniłoby się ono 
bezpośrednio do złagodzenia na­
pięcia w stosunkach międzyna­
rodowych, do powszechnej re­
dukcji zbrojeń i utorowałoby

drogę do współpracy w  celu 
pokojowego wykorzystania ener­
gii atomowej.

Zwracamy się z apelem do
wszystkich organizacji, do 
wszystkich ludzi, którym drogi 
jest pokój. Zwracamy się do 
organizacji politycznych, spo­
łecznych, związkowych, relig ij­
nych i kulturalnych, do męż­
czyzn i kob.et wszystkich kra­
jów z wezwaniem, aby w skali 
ogólnokrajowej i międzynarodo­
wej poszukiwali wspólnie spo­
sobów osiągnięcia przez rządy 
porozumienia w sprawach nastę­
pujących: zakaz pod ścisłą
kontrolą międzynarodową, któ­
ra jest całkowicie osiągalna, 
produkcji, gromadzenia zapasów 
i używania wszystkich rodzajów 
broni masowej zagłady.

... bezpieczeństwa
Groźba Interwencji zbrojnej 

Stanów Zjednoczonych w kon­
flikcie indochińskim, która mo­
głaby doprowadzić do wybuchu 
nowej wojny światowej; nacisk 
wywierany w kierunku utwo­
rzenia „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ , która usankcjonowa­
łaby remilitaryzację Niemiec; 
podział Europy i Azji w następ­
stwie polityki paktów m ilitar­
nych; stale powtarzane ekspe­
rymenty z bombą wodorową, 
których celem jest m. in. za­

straszanie i szantaż — wszystko 
to dało narodom, których na­
dzieje wzrosły w związku z ro­
kowaniami, nowe powody do 
niepokoju.

Nacisk światowej opinii pu­
blicznej, który doprowadzi! do 
rozejmu w Korei i <Jo wszczęcia 
rokowań w sprawie problemów 
europejskich i azjatyckich, mo­
że dziś zapewnić:

pomyślny wynik konferencji 
genewskiej, tj. wstrzymanie 
działań wojennych w Indochi­

nach oraz pokojowe uregulowa­
nie konfliktu koreańskiego i in- 
dochińskiego;

odrzucenie układów o „euro­
pejskiej wspólnocie obronnej“  i 
wznowienie rokowań w sprawie 
pokojowego rozwiązania kwestii
niemieckiej;

osiągnięcie porozumienia mię­
dzy rządami w sprawie zanie­
chania wszelkich eksperymen­
tów z bombą wodorową i ato­
mową oraz w sprawie zakazu 
ich stosowania.

Mimo różnych systemów po­
litycznych lub społecznych 
wszystkie narody mają wspólne 
Interesy. Nie można obronić 
tych wspólnych interesów, ani 
też nie można zagwarantować

bezpieczeństwa i niepodległości 
narodów drogą szantażu atomo­
wego i podziału świata na bloki 
wojskowe. Te wspólne interesy 
są również narażane na szwank 
wskutek dławienia ruchów na­
rodowo - wyzwoleńczych, bądź 
też ingerencji jednego państwa 
w sprawy wewnętrzne drugie­
go. Każdy naród może zagwa­
rantować swe własne bezpie­
czeństwo przez zapewnienie bez­
pieczeństwa wszystkich innych 
narodów. Bezpieczeństwo dla 
wszystkich musi być zapewnio­
ne w pierwszym rzędzie w Azji 
i w Europie, z udziałem wszyst­
kich państw zainteresowanych, 
bez względu na różnice ich sy­
stemów politycznych lub spo­
łecznych.

...współpracy kulturalnej
1 Ostatnie miesiące zaznaczy­

ły się pomyślnym postę­
pem w dziedzinie wymiany 
kulturalnej. Liczne imprezy ar­
tystyczne, pokazy filmowe, w i­
zyty poszczególnych osobistości 
i delegacji, obchody wielkich 
rocznic, kongresy intelektuali­
stów, nauczycieli, uczonych, stu­
dentów, imprezy sportowe itd. 
dowiodły, że narody pragną wy­
miany owoców swej pracy oraz 
osiągnięć w dziedzinie techniki, 
nauki 1 sztuki.

O  Jednocześnie byliśmy śwład- 
“  kami narodzenia się i wzro­
stu wielkich ogólnonarodowych 
ruchów, których celem jest roz­

wój kultury każdego narodu i 
upowszechnienie wiedzy. Ruchy 
te sprzeciwiają się wszelkim 
próbom dławienia kultury na­
rodowej, gdyż każda taka pró­
ba godzi w suwerenność naro­
dową oraz dążą do popierania 
twórczości, która zwiększa do­
robek kulturalny danego maro- 
du, wzbogacając tym samym 
międzynarodową wymianę kul­
turalną.

O  Aczkolwiek w yniki osiąg- 
* *  nięte w  dziedzinie wymiany 
kulturalnej 1 rozwoju kultur 
narodowych są znaczne, to jed­
nak nie odpowiadają one obec­
nym możliwościom. Zbyt wiele 
jest jeszcze przeszkód uniemoż­
liwiających ludziom korzystanie 
w pełni ze zdobyczy umysłu lu­
dzkiego. Niedopuszczalne jest. 
aby istniały przeszkody natury 
administracyjnej i politycznej 
w wyrażaniu myśli oraz w wy­
mianie dzieł i poruszaniu się lu­
dzi. Przeszkody te muszą być 
usunięte. Zostaną one usunięte, 
jeśli wszyscy przyjaciele kultu­
ry zdadzą sobie sprarwę ze swej 
odpowiedzialności i będą zde­
cydowanie popierali każdą in i­
cjatywę, niezależnie od jej po­
chodzenia, która ma na celu 
zniesienie tych przeszkód oraz 
popieranie rozwoju kultury na­
rodowej i wymiany w tej dzie­
dzinie na zasadzie wzajemności.

Narody pragną, aby kultura 
służyła przyjaźni i  pokojowi 
między ludźmi.

(Sprawozdanie *  końcowego dnia 
obrad Światowej Rady Pokoju za­
mieszczamy na str. 4),

Wielki aktor I twdrca wy­
bitnych filmów, Chaplin uro­
dził się w roku 1333 w lon­
dyńskiej dzielnicy biedaków. 
Jako kilkunastoletni chłopiec 
wstąpił do wedrbwnego tea­
trzyku angielskiego. W roku 
1911 w raz z zespołem, do 
którego należał, znalazł się w 
Ameryce, gdzie sfworzył wie­
le wspaniałych fl>riów.

W czasie ofensywy faszyz­
mu Chaplin twot-zy m . In. film  
pt. „D yktator“ ., w którym  wy- 
kpiwa hltleryzyn. Występuje w  
nim w roli dyktatora Hinkla 
(H itlera). Po rwojnie zrealizo­
wał film  „Morisieur Verdoux“ , 
którego bohaferem Jest czło­
wiek m ordujący swe żony, a- 
by w ten sposób zarobić na 
życie. Ostatnio nakręcił „Świa­
tła sceny“.

Postępująca fasryzaeja Sta­
nów Zjełdnocżonwch rmuslła 
Chaplina do powrotu do Eu­
ropy.

Dzięki swej Humanistycznej 
w ielkiej sztucp Chapiln Jest 
bliskim prąi/lącie lem  milionów  
ludzi, jęst bgiow nikl
kój.

likiem o po-

Dyr/iitr Szostakowicz

Widok prezydium

Foto CAF

Jest on Jednym z najwyblt- 
nłejszych kompozytorów na­
szych czasów. Zaczął tworzyć 
w wieku lat 19. Już pierwsza 
jego symfonia zwróciła uwa­
gę krytyk i na świetnie zapo­
w iadający się nowy talent.

Twórczość Szostakowicza 
splotła się ściśle z rozwojem  
film u. W młodości swej zara  
biał na utrzym anie «jra na 
fortepianie przy wyświetlaniu 
film u niemego; obecnie kom­
ponuje muzykę do wielkich 
film ów  dźwiękowych takich 
jak np. ».Niezapomniany rok  1919“ .

Szostakowicz jest w ielokrot­
nym laureatem Nagrody Sta­
linowskiej. Położył wielkie za­
sługi na polu zbliżenia między 
narodami 6łużąc zawsze swą 
w ielką sztuką sprawie pokoju.

I. O.

Należycie zagospodarujemy każdy hektar ziemi
— piszą chłopi do tow . Bieruta

Na ręce I Sekretarza KC PZPR Bolesława Bieruta stałe 
napływają listy, w których ludzie pracy ze wszystkich stron 
kraju donoszą o realizowaniu uchwał I I  Zjazdu Partii i zapewnia 
ją Komitet Centralny PZPR, ie wzmogą swe wysiłki dia peł­
nego wprowadzenia tych uchwał w życie.

„Nie ustaniemy w wysiłkach, Iświadczają w swym liście, ie 
— stwierdzają w swym liście ¡młodzież tego powiatu, w a łcza :

ruszy wielki piec
(KORESPONDENCJA WŁASNA Z NOWEJ HUTY)

]\J  A WYSMUKŁYCH elekt ro- 
filtrach mostostalowcy koń­

czą właśnie ostatnie prace. 
Nakładają konstrukcje szczytu 
nazwane popularnie „czapką“ . 
Wielki piec przygotowuje się 
do rozruchu. Na kanale wyła­
dunkowym, gdzie przez długie 
miesiące trwata trudna walka 
z mrozem, biotem i z czasem 
umacnia się ostatnie części 
metalowej balustrady. Kanat

surowców dla naszego przemy-|życiowej j kultury naazego1 na-1 ^ ’^ z ę R ^ w d d a ^ d e lk fp la ć

uczestnicy powiatowego Zjazdu 
ZSL, chłopi pow. Chełmno — 
by należycie zagospodarować 
każdy hektar ziemi, by osiąg­
nąć z niego jak najwyższy plon, 
by zapewnić krajowi jak naj­
więcej chleba, mięsa, mleka i

o realizację wskazań II Zjaz­
du PZPR przede wszystkim bę­
dzie „umacniać t rozwijać so­
jusz robotniczo-chłopski lako 
niezbędny warunek szybszego 
podniesienia poziomu rolnictw,. 
przyśpieszenia wzrostu

Wiele listów napłynęło osła'- : 
n:o od uczestników powiało- i 
wych konferencji sprawozdaw­
czo-wyborczych ZMP.

Uczestnicy Powiatowej Kon­
ferencji Sprawozdawczo-Wy­
borczej ZMP w Tarnobrzegu o-

1 składowiska rudy, której rdza

I I
„Dni Oświnfy 

Książki i Prasy 
w Opoiskiam

OPOLE (kor. wł.). W ramach 
Dni Oświaty, Książki i Prasy 
w ogródkach działkowych odbę­
dzie się w dniu 31 bm. wielka 
impreza z udziałem najlepszych 
zespołów artystycznych: mło­
dzieżowych i dziecięcych. Zor­
ganizowany zostanie kiermasz 
książkowy i wielka loteria 
książkowa. W dniu 6 czerwca 
na Wvspie Bolko •— wystąpią 
najlepsze zespoły taneczne i chó­
ralne, wyłonione na elimina­
cjach zespołów pieśni i tańca 
woj. opolskiego.

W dniach oświaty odbędą się 
wieczory autorskie. Na opolskie 
wsie wyjadą ze swoimi utwora­
mi — członkowie koła młodych 
przy ZLP w Opolu.

Już od kilku dni przygotowu­
je się młodzież Opolszczyzny do 
spotkania z Henrykiem Smola­
kiem — autorem książki „Nad 
Bugiem".

*  O.
Rejon wielkich pieców w hucie im, Lenina

j  Foto Szyperko (CAF)

we zwały wyrównują właśnie 
spychacze. Za wysokim zrębem 
estrady, na potężnym masywie 
konstrukcji wielkiego pieca! 
błyskają jeszcze ogniki spawa-, 
rek. Nie można ani na chwilę 
zwolnić tempa robót. Od dnia 
rozruchu dziełą załogę, już nie- 
miesiące, a dni.

Gorące dni
Przewodniczący organizacji 

zetempowskiej przy ZB-2 — 
generalnym wykonawcy w iel­
kich pieców — ma niełatwe za­
danie. Nie takie to proste pro­
wadzić brygadę operatorów i 
jednocześnie kierować dużą or 
gamzacją na rozruchowym 
obiekcie. Toteż dia tow. Zbig­
niewa Kąty są to prawdziwie 
gorące dni. Jest wiele powodów 
do niekłamanej radości. Bry­
gady zetempowskie na wielu 
odcinkach zasłużyły so-bie na 
szacunek całej załogi.

Wszyscy wiedzą, że w wal­
ce o ukończenie prac na kana 
e wyładowczym i składowis­

ku rudy wielką rolę odegrały 
młodzieżowe brygady Kwiet- 
niowskiego i Ogórka, przekra 
czające stale 300 proc. normy 
Cala młoda załoga tego odcin 
ka zna dobrze aktywistę zet- 
empewskiego Tadeusza Wojna­
rowskiego, którego nigdy nie 
brakło tam, gdzie było napraw 
dę ciężko. Wszyscy wiedzą, ile 
rzetelnej pracy w budowę e- 
strady włożyły młodzieżowe 
brygady Trojanowskiego, M i­
chałowskiego i Ryczka. M ło­
dzież ma swoją potężną cegieł­
kę w wielkiej budowli komplek­
su wielkiego pieca.

Młoda załoga 
nie zawiedzie

Ala walka nie skończyła się 
jeszcze. Kolega Kata spędza,

wiele czasu na tych odcinkach, 
gdzie roboty nie są jeszcze do- 
prowadzone do końca. Na bu­
dowie kanału w rejonie ma­
szyn rozlewniczych prace, mi­
mo spóźnionej dokumentacji zo­
staną na czas oddane. Pracują 
tam dobre brygady młodzieżo. 
we z grupy kolegi Romanka, 
takie jak brygada Piwowar­
skiego Ostrowskiego i inne. 
Tutaj można być spokojnym. 
Ale na innych odcinkach praca 
jest w dalszym ciągu ciężka. 
Na budowie kanału brudnej wo­
dy, gdzie pracuje wielu no­
wych robotników organizacja 
jest jeszcze bardzo słaba. Trze­
ba więc tam skierować aktyw. 
Podobnie na samym wielkim 
piecu pracuje wielu nowych. 
Trzeba ich zdobyć dla zetem- 
powskich szeregów, wciągnąć 
do wielkiego kolektywu.

Młoda załoga rejonu wiel­
kich pieców wierzy niezłomnie, 
że nie zawiedzie zaufania Par­
tii i Rządu. Nad stałą i pełną 
mobilizacją czuwa przecież do- 
świadczony kolektyw. Kolega 
Kata nie prowadzi pracy w po­
jedynkę i na własną rękę, lecz 
z szerokim aktywem. Co kilka 
dni zasięga rady inż Bogubo- 
wicza, który jest nie tylko ser­
decznym przyjacielem młodzie­
ży, ale i człowiekiem, który za­
wsze potrafi nieomylnie wska­
zać wszystkie punkty zagrożo­
ne i wymagające szczególnej 
uwagi. Koiega Kata w swoje] 
pracy nie opiera się również 
tylko na organizacji ZMP 
ZB-2. Zbierają się u niego 
przewodniczący wszystkich kól 
tych instytucji, które wykonują 
roboty na wielkich piecach. Ra­
zem tworzą oni kolektyw, któ. 
remu można ufać.

Z. WRÓBLEWSKI



Z  m łodzieżą  
po k ra ju

W YKO NALI
Z O B O W IĄ Z A N IA

7  AŁOGA Fabryki Maszyn 
Żniwnych w Płocku zło­

ży ł*  do W arszaw. Kom. Wo- 
Jew. PZPR meldunok o wyko­
naniu podjętego zobowiązania 
i oddaniu do prób na 6 dn. 
przed term inem  4 dalszych 
prototypów kombajnów zbożo­
wych łącznie ze sfomoplewnł- 
kaml. — Ten meldunek złoży­
ła sekretarzowi WKW PZPR 3- 
osobowa sztafeta młodzieży z  
Fabryki Maszyn Żniwnych w 
Płocku.

★
D RYGADA zetempowska
U ALEKSANDRA KEMPI- 

NY z W rocławskiej Fabryki 
Urządzeń Mechanicznych za­
kończyła montaż serii nowych 
narzędziowych obrabiarek  
szybkobieżnych TNS - 400. 
WFUM przystąpiła obecnie do 
seryjnej produkcji tego typu 
obrabiarek.

SPOTKANIE 
Z N A U K O W C A M I

! W Stalinogrodzkłm Pała­
cu Młodzieży przyszli 

maturzyści spotkali się z nau­
kowcami PAN- Młodzież zadała 
naukowcom szereg pytań* do­
tyczących problemów kształ­
cenia kadr dla przemysłu gór­
niczego I osiągnięć polskiej 
nauki. Na wszystkie py - 
tania naukowcy udzielili wy­
czerpujących odpowiedzi. 
Wielu młodych uczestników  
spotkania zadeklarowało chęc 
wstąpienia na wyższe uczelnie 
techniczne ł obrania zawodu 
inżyniera - górnika.

S P A R T A K IA D A
DM R-ów

\jJ Łodzi odbyła się plerw- 
sza konkurencja let­

nia j spartakiady Domów Mło­
dego Robotnika. W wyniku 
długotrwałych eliminacji na 
otwarcie finału stanęło 228 
uczestniczek z 7 Dornów. U- 
czestniczyły między innymi 
znane młode przodownice 
pracy: J. MASUR, H. GNAS,
J. MAGIERA. Z. NOWICKA i 
S. BęiiEN. Najlepiej wyszkolo­
nym tachaicznie zespołem o- 
kazała się drużyna z DMR 
przy ul. Towarowej, która w y­
przedziła pozostałe drużyny.

DO PIESKO W EJ SKAŁY
7  A RZĄD Wojewódzki TPP-R 

w Krakowie organizuje 
wspólnie z Żarz. u k r. Pol. 
Zw. Motor., przy współudziale 
Żarz. Woj. ZMP, LPz i WKKF 
w dniu 30 m aja br. Gwiaździ­
sty Zjazd Motocyklowo-Rowe- 
rowy do Pieskowej Skały. Ce­
lem zjazdu jest złożenie hoł­
du pamięć1 bohaterskiego ka­
pitana rosyjskiego Andrzeja 
i^otiebni, który praed 91 laty 
poległ pod Pieskową Skałą, 
w.aicząc w jednym szeregu z 
powstańcami polskimi przeciw  
carskim zaborcom. Do Pie­
skowej Skały przybędzie oko­
ło 500 motocyklistów z woje­
wództw: krakowskiego, kie­
leckiego i stał rnogrodzk; ego
or^z około 1.000 kolarzy z 
woś krakowskiego. Ponadto 
przybędą liczne samochody z 
delegacjami szkół, gromad I 
zakładów pracy.

Przed Międzynarodowym Dniem Dziecka

W dawnym pałacu 
sanatorium

W byłym pałacu myśliwskim  
hrabiego Zamoyskiego w 
Adampolu, pow. Włodawa, m ie­
ści się od 1946 roku sanato- 
rium przeciwgruźlicze, w któ­
rym stale przebywa na lecze­
niu 120 chorych. I

P rz e d s ta w ią  Wam mojego
przyjaciela Tomi‘ego.

Ma dziewięć lat, urodzi! się 
wiosną 1945 roku, wtedy, gdy 
wolność się narodziła.

Gdy przyszedł na świat, bi­
ły działa, latały rakiety, jak 
przy narodzinach synów kró­
lewskich.

Każda chwila jego życia jest 
historią.

Gdy miał kilka zaledwie ty­
godni — być może wtedy, gdy 
po raz pierwszy uczył się 
śmiać — obchodziliśmy pierw­
szy wolny maj.

Miał rok, gdy narodziła się 
Republika. Do półtora roku je­
go życia w kraju trwała in­
flacja. Nie wiedział on co 
prawda o tym, ale to odczuwał. 
Rodzice jego są lekarzami w 
szpitalu. W kwiecie milionów 
i trylionów nie byli w stanie 
kupić dziecku nawet pielu­
szek. Na wyprawkę dziecięcą 
dla Tomi‘ego złożyli się przy­
jaciele i znajomi.

Gdy Tomi miał 3 lata i od­
dano go do przedszkola, kraj 
trudził się nad realizacją pla­
nu trzyletniego. Pierwszą pa­
sją Tomhego było budowanie 
mostu. Budowa! most z ko­
stek, krzeseł i ułożonych jeden 
przy drugim płaszczy.

Wśród pierwszych słów, któ­
rych się nauczył, były słowa 
„budowa“ i „pokój“ ... Pierw­
szym rysunkiem chłopczyka 
był duży dom, wznoszony 
przez mężczyzn i kobiety — 
pchających taczki, podnoszą­
cych cegły.

-Ar
Toml ma teraz 9 lat. Uczęsz­

cza do trzeciej klasy szkoły 
podstawowej. Gdy po raz 
pierwszy przekroczył próg 
szkoły, nasz lud uchwalił już 
ustawę, że każdy obywatel 
ma prawo do nauki... Zanim 
Tomi wyuczył się abecadła, 
jego ojciec był już naczelnym 
lekarzem szpitala, ziścił się też 
dawny sen matki, została le­
karzem — badaczem, aspiran­
tem.

Tomi jest chłopcem weso­
łym, rozgarniętym. Gdy zada­
jesz mu jakieś pytanie, śmia­
ło patrzy ci w oczy. Ma duże, 
piwne oczy i kędzierzawe 
kasztanowe włosy. Stara się 
je czesać po męsku do tyłu, 
lecz włosy są nieposłuszne i 
sterczą jak grzebień koguta. 
Ze swej odzieży Tomi wyrasta 
w ciągu tygodni. Jeśli chodzi 
o buciki, to zdziera je w cza­
sie kopania piłki, bójek i ła­
żenia f>o kałużach, zanim zdą­
ży z nich wyrosnąć. Zadraś­
nięcia i sińce na łokciach i 
kolanach to ślady jego zma­
gań z kolegami. Lubi wspinać 
się na drzewa i zjeżdżać po 
poręczy. Lubi rozbierać bu­
dzik, majstrować w radio i w 
żelazku elektrycznym. Słowem 
Tomi wydaje się na pierwszy 
rzut oka takim, jak każdy 
zdrowy, 9-letni chłopak sprzed 
dziesięciu czy dwudziestu la­
ty. Lecz spróbuj z nim choć 
z godzinkę porozmawiać.

Oczywiście, znaleźć Tomi‘e- 
go i porozmawiać z nim spo­
kojnie przez godzinę, nie jest 
rzeczą łatwą. Ma on milion 
ważnych do załatwienia spraw. 
Teraz na pustym placu za bu­
dynkiem mieszkalnym prowa­
dzi wojsko do ataku. To znów 
gra w bandytów i milicjan­
tów, w zmienionej dziś nieco 
formie. W swoim czasie każde 
porządne dziecko chciało być 
bandytą, a gapiące się cieka­
wie dziewczęta też brały stro­
nę rozbójników, zachęcały ich, 
by się ukrywali, zmykali. To­
mi wyjaśnił nam, że teraz 
dzieci chcą być milicjantami.

— Dlaczego?
— No, bo co robi bandyta? 

Nic. Schowaną gdzieś umó­
wioną rzecz — ołówek, lub 
notes — zwędzi, ucieka z nią 
i ukrywa się. Milicjanci nato­
miast okrążają ładnie i ostroż­
nie krzaki, naraz wyskakują 
i cap!

— Prawda, że ty nie jesteś 
w grupie bandytów?

— Skądże znowu!

Dziewiąte urodziny
Klara Feher

*— No, a przecież bandyta 
to człowiek prześladowany?

— Nie, wcale nie jest prze­
śladowany. Jest człowiekiem, 
który zakłóca naszą pracę. M i­
licjant natomiast pracy tej 
broni, niby żołnierz na woj­
nie.

Tomi i jego przyjaciele ma­
ją sentyment do milicjantów 
nie tylko w czasie zabawy. Są 
z nimi w ogóle w dobrej ko­
mitywie. Już z daleka kłania­
ją im się i są szczęśliwi, gdy 
ci na ich ukłon odpowiadają.

Do uświęconych tradycją 
wielu iat zabaw — kopania 
piłki, skoków w dal, biegów, 
gry w palanta doszły nowe.

Na rozmokłych placach bu­
dują zaporę wodną Tiszalók, 
kopią kanał Wołga—Don. A 
nawet wmontowują do swych 
samochodzików ciężarowych 
gąsienice, zaprzęgają do nich 
własnoręcznej roboty pług i 
orzą nim podwórze. Tylko, że 
dozorczyni nie może niestety 
zrozumieć, że to nie łobuzer- 
ka, a orka wiosenna...

Razu pewnego, było to dwa 
lata temu, zdarzył się przy-

pisarka węgierska
rasta obcięty ogon Jaszczurki. 
Tomi musiał przez cale po­
południe trzymać Jaszczurkę 
na dłoni. Zwolna zapadał 
zmierzch, Tomi zaczął się nie­
pokoić i pobiegł do domu. Po 
drodze chora jaszczurka ucie­
kła. Młody przyrodnik nie 
jad! kolacji, miał wyrzuty su­
mienia i położył się do łóżka. 
Rodzice przyszli późno ze szpi­
tala.

— Dlaczego — pytali go — 
nie jadłeś kolacji?

— Nie byłem głodny — od­
powiedział... bo.,, głowa mnie 
boli.

— Czy odrobiłeś lekcje, czy 
wszystko ładnie napisałeś?

— Tak — odpowiedział To- 
mt.

Rodzice ucałowali go, zgasi­
li światło i wyszli z pokoju.

Tomi przez całą noc oka nie 
mógł zmrużyć, przewracał się 
z boku na bok, o świcie zaś 
poszedł do pokoju matki i pła­
cząc zwierzył się jej ze wszyst­
kiego.

— Pójdziesz rano do nauczy­
cielki i wyznasz jej ze skru­
ch ą  wszystko, co zrobiłeś. Po­
prosisz ją o to, by ci pozwo-

kry wypadek. Tomi chodził 
wtedy do pierwszej klasy i za­
przyjaźnił się z dużym chłop­
cem z piątej klasy. Tomi miał 
wówczas piękny znaczek z A- 
fryk i i podarował go swemu 
przyjacielowi, pięcioklasiście. 
Przyjaciel natomiast obiecał 
mu, źe będzie mógł po połud­
niu wziąć udział razem z pię- 
cioklasistami w schwytaniu ja­
szczurki. Na przeszkodzie sta­
wała konieczność odrobienia 
lekcji. Tomi miał napisać trzy 
lin ijk i litery b i rozwiązać 
dwa trudne zadania rachun­
kowe. Jedno z nich było nastę­
pujące: jeżeli czworo dzieci
jest w pokoju, a tylko dwoje 
z nich ma po trzy jabłka, trze­
cie ma jedno, a czwarte w o- 
góle jabłka nie ma, to ile ja­
błek mają dzieci razem.

— Gwiżdż na lekcje — po­
wiedział do niego duży kole­
ga — daj no zeszyt — i w cią­
gu dwóch minut nabazgrał mu 
literę b i rozwiązał zadanie 
matematyczne, w dodatku źle. 
Uszczęśliwiony Tomi wsunął 
zeszyt do teczki i poszedł ła­
pać jaszczurkę. Chłopcy schwy­
tali biedną jaszczurkę i obcię­
li jej scyzorykiem ogon. Chcie­
li zobaczyć, w jaki sposób od-

liła  na jutro odrobić tę lek­
cję porządnie.

★
Tomi nie powziął na razie 

decyzji o tym, kim będzie, gdy 
dorośnie. Może być, że miczu- 
'rinowcem. Bardzo lubi przy­
rodę i gdyby to od niego za­
leżało, w mieszkaniu pełno by­
łoby zwierząt. Do tej pory 
przyniósł do domu trzy bez­
domne koty, wieie małych 
szczeniaków, a raz nawet jeża. 
Z tym jeżem to mogła być 
prawdziwa heca. bo przez po­
myłkę Tomi zostawił go w 
łóżku ojca. Tomi pielęgnuje 
wraz z młodszą siostrzyczką 
30 doniczek z kwiatami.

Być może, że gdy podroś­
nie, zostanie inżynierem. Lu­
bi projektować maszyny, chce 

, wiedzieć dlaczego każde kółko 
się kręci, skąd bierze się świa­
tło lub głos.

Nie jest wykluczone, że zo­
stanie podróżnikiem, a być mo­
że, że uczonym. Czyta dużo, 
najchętniej książki podróżni­
cze i życiorysy wielkich lu­
dzi.

Tomi ma naturalnie przyja­
ciela. Góruje nad nim siłą, za 
to Janos jest od niego zwin- 
niejszy. Lepszym uczniem jest

Tomi i dlatego chętnie poma­
ga przyjacielowi. Raz pokłó­
cili się ze sobą. Poszło o to, że 
Janos nie dawał sobie rady 
z matematyką. Tomi powie­
dział do niego:

— Przyjdę po obtedzie do 
ciebie 1 będziemy się razem 
uczyć.

— Zostaw mnie w spokoju
— odrzekł na to Janos — mam 
już morałów po uszy.

— A jednak nauczysz się 
matematyki.

— Nie rządź się jak szara 
gęś.

— Dobrze, jak chcesz, ale 
koniec z naszą przyjaźnią.

— No, to najwyżej — odpo­
wiedział Janos i w czasie 
przerwy, gdy na podwórzu 
szkolnym rozszalała potężna 
bitwa śnieżna, zagrał w innej 
drużynie. Tomi był tym bardzo 
rozgoryczony.

— Obetnij się tylko z ma­
tematyki, dopiero się będę cie­
szył! — zawołał zdenerwowa­
ny.

Po południu Tomi odrobił
jak zwykie swoje lekcje. Za­
czął się bawić, ale nie miał do 
niczego ochoty. Przesłał przez 
siostrzyczkę iist do Janosa: 
„Przyjdź do mnie uczyć się 
matematyki“ . Ale Janos nie 
przyszedł, miał właśnie zaję­
cie ważniejsze: grał ze swym 
młodszym bratem w piłkę noż­
ną. O godzinie 6 Tomi zde­
cydował się pójść do Janosa.

— Teraz objaśnię ci aryt­
metykę — powiedział surowo, 
a potem będziemy się dalej 
gniewać.

Janos posłusznie rozłożył ze­
szyt Odrobili rachunki, po­
tem zmajstrowali dźwig z dru­
tu i szpagatu i zapomnieli, że 
się ze sobą gniewają...

O swym największym wy­
czynie Tomi tak opowiada:

— „Był już wieczór, gdy wy­
szedłem ze szkoły. Zobaczyłem, 
jak sześcioklasista Falka! bije 
ucznia drugiej klasy. Falkai 
miał rajszynę i cltładał nią 
malca. Dwóch innych chłop­
ców trzymało go. Mały chło­
piec płakał tłumacząc, że nie 
on zabrał piłkę — lecz oni nie 
wierzyli mu. Taka mnie złość 
wzięła, że wszystko we mnie 
zakipiało. „Jak możecie krzyw­
dzić malca!“  — krzyknąłem, 
doskoczyłem do Fałkai‘ego, 
wyrwałem mu z rąk rajszynę. 
zdzieliłem go nią mocno i za­
nim ten zdążył się odwrócić, 
szybko uciekłem. Gdybym wte­
dy natrafił nawet na stokroć 
silniejszego od Falkai‘ego, to 
i tak bym się nie dał...“

Tomi nie lubi rano wsta­
wać. Gdy budzi się późno i 
musi się spieszyć, rezygnuje 
chętnie z rannego mycia się.
Od kilku jednak tygodni To­
mi nastawia budzik na godzi­
nę szóstą, szybko wyskakuje 
z łóżka, czyści buciki i to nie 
tylko swoje, ale też swej młod­
szej siostrzyczki. Myje się sta­
rannie, nie musi w ostatniej 
chwili wracać do łazienki, by 
zmyć ciemny pasek, który zo­
stał wokół ucha. Uprzejmy i 
uważny kontroluje lekcję swej 
małej siostry, pierwszoklasist- 
ki i nosi się z taką miną, jak­
by był w posiadaniu jakiejś 
niezwykle ważnej tajemnicy.

— Co się z tobą, Tomaszu, 
stało? — pyta ojciec.

—Ze mną, a co się miało 
stać? — odpowiada, a w o- 
czach jego ukazuje się figlar­
ny błysk.

I jest bardzo szczęśliwy, że 
rodzice zauważyli zmianę jego 
zachowania.

Czwartego kwietnia został 
pionierem. Otrzymał wtedy 
czerwony krawat. A 1 Maja 
maszerował i on ze sztanda­
rem i kwiatami w szczęśli­
wym szeregu pionierów.

Taki jest mój przyjaciel To­
mi. Niech rośnie i krzepnie 
jak nasz pokój i nasza wol­
ność.

Budapeszt, w maju 1954.

Spotkanie z lwami

wENIA**). Asfal-
tową szosą m m m m m
mkniemy do :t | t e
Nairobi, stolicy i: - W W '
kraju. Pas as­ ‘/A
faltu wije się 

ysty teren, spa - 4 * i:--'-"' :

wznosi się. bieg-
nie między plantacjami, 
wśród których widzimy co­
raz częściej białe budynki 
Eurojiejczyków. Ruch na 
szosie wzrasta. Do przed­
mieść Nairobi dojeżdżamy 
już w nurcie sunących sa­
mochodów.

Główne ulice stolicy nie 
różnią się niczym od ulic 
jakiegokolwiek średniej wiel 
kości miasta w Europie. 
Mamy wrażenie, że A fry­
ka uciekła gdzieś na wieś, 
do słomianych chat mu­
rzyńskich. Wysokie turbany 
Hindusów, hinduskie imio­
na na reklamowych w y ­
wieszkach sklejoów, wyso­
kie. chwiejne tony muzyki 
hinduskiej...

Nairobi jest jak gdyby 
syntezą Europy i Indii. Od 
czasu do czasu spotykamy 
na chodnikach Murzyna, a 
częściej Murzynkę, nie pa­
sujących do tego, jakby eu­
ropejsko - hinduskiego śro­
dowiska.

Przejeżdżamy przez Nai­
robi, aby wjechać na dro­
gę prowadzącą w kierunku 
Kilimandżaro...

W powietrzu panowała 
zupełna cisza. Sawanny po­
woli wyzbywały się żaru 
gasnącego dnia, spokój za­
wisł nad całą okolicą. Na­
gle na kilkadziesiąt k ro ­
ków przed wozem zasze­
leściły krzewy. Z gęstwiny 
wynurzyła się postać lwa, 
za nim druga, trzecia. Za­
trzymaliśmy Tatrę, spoglą-

Na murzyńskim targowisku.
dając * napięciem przez 
szyby. Byl to fantastyczny 
widok. Dopiero teraz, z od­
ległości kilku metrów zau­
ważyliśmy, że nasi wie - 
czorni goście — to lwice. 
Popatrzyły na samochód i 
przeszły o kilka metrów do 
przodu. Staliśmy oko w 
oko z władcami afrykań­
skich puszcz, żałując, te 
słońce już zapadło, pozba­
wiając nas możności na­
kręcenia, przynajmniej k il­
ku metrów filmu, z naj - 
bliższej odległości.

W podziw wprawiała nas 
obojętność lwic. Wyglądały 
jak olbrzymie koty. Do­
słownie na odległość ręki 
leżały spokojnie w trawie,

co chwila spoglądając na 
wóz, jak gdyby chciały dać 
nam do zrozumienia, że 
przeszkadzamy Jm w wie­
czornym odpoczynku. Szko­
da, że nie jechaliśmy o 
godzinę wcześniej — by­
łyby cudowne zdjęcia. Po 
długich minutach lwice 
podniosły się i zniknęły w 
ciemnych zaroślach. Chwilę 
jeszcze siedzieliśmy bez ru­
chu, z nosami przyciśnię­
tymi do szyb i patrzyliśmy 
bez słowa w miejsce, gdzie 
je pochłonęła gęstwina krze 
wów. Drzewa szumiały 
miękko, a w oddali nikły 
w półmroku ostre zarysy 
Kilimandżaro.

(c. d. n.)

*) Opracowana na podsta­
w ia  ks iążk i L Hanzeikf i M. 
Zikmunda pt. „Afryka snów
i rzeczyw is tośc i“  (wyd. Pra- 
ha 1953 r.) p rzez Z. M ik o ła j­
czaka 1 Z. Nowaka.

**) P rzypom inam y, te  nasi 
po d ró żn icy  b y li w  K enii w 
1947 r., k ie d y  to panow ał 
w zg lędny spokó j w te j an g ie l­
s k ie j ko lon ii, po łożonej na 
w schodnim  w ybrze żu  lądu  a- 
fryka ńsk iego .

D zis ia j że szpa lt gazet n ie  
schodzą w iadom ości o n ies ły ­
chanie b ru ta ln y m  te rro rz e  ko ­
lon iza to ró w  w Kenii. P rzec iw ­
ko n ieuzbro jonym  M urzynom , 
dom aga jącym  się zw ro tu  za­
g rab ion e j z iem i — im p e r ia li­
ści rz u c il i sam oloty i bom by, 
czo łg i 1 k a ra b in y  maszynowe. 
Za zab ic ie poszczególnych M u­
rzyn ów  wyznacza się n a g ro ­
d y  pieniężne, d z ies ią tk i t y ­
sięcy M urzynów  zam yka się 
w  obozach kon cen tracy jnych .

A d m in is trac ja  b ry ty js k a  w 
K enii ( ko ła  rządow e w A n­
g li i us iłu ją  fa k t wzm ożenia się 
an ty im p e ria lis ty cz rie j w a lk i 
narodow o - w yzw oleńcze j w 
K e n ii u k ry ć  za paraw anem  
oszukańczych pogłosek o ro z ­
ruchach powodow anych rze­
kom o przez „ ta jn ą , a n tyeu ro ­
pe jską  te rro ry s ty c z n ą  o rg a n i­
zację m u rzyń ską  — Mau- 
Mau .

K łam stw o o Mau-Mau. k tó ra  
w  rzeczyw istośc i n ie is tn ie je , 
s tanow iło  p re te ks t do a reszto­
w an ia  we w rześn iu  i paździer­
n iku  1952 r. p rzyw ódców  le­
ga lnego Zw iązku M urzynów  
K enii, k tó ry  sto! na czele r u ­
chu an ty im perta lis tycznego , 
do w prow adzen ia  stanu w y ­
ją tkow ego, zab ijan ia , areszto ­
w ania , m a ltre to w a n ia  dz ies ią t­
ków tys ięcy M urzynów .

Co c h a ra k te ry z u ję  sy tu a ­
cję w Kenii?

By na to  pytan ie  odpow ie­
dzieć. p rz y p o m n ijm y  pa rę  fa k ­
tów: po w ie rzchn ia  K en ii jes t 
w iększa od pow ie rzchn i F ran­
c j i  1 w ynosi ona 532,6 tys. 
km  kw ., zam ieszka łych przez 
ok. 5,4 m in . ludności, w  tym  
Ok. 30,000 E urope jczyków .

3/5 ca łe j pow ie rzchn i k ra |u  
<na północy) jest na pół pu­
stynne, tak, że całe n iem al ży­

cie gospodarcze kon ce n tru je  
się na , pozosta łych 2/5 k ra ju  
na po łu dn iu . Tu zn a jd u ją  się 
n a jb a rd z ie j u rodza jne  obsza­
ry , tu  też pow sta ły  . n a jw ię k ­
sze m iasta  — sto lica  N a irob i 
(ok. 120 000 m ieszkańców), 
p o rt Mombasa (ok. 85 000 
m ieszkańców) I N aku ru  — o- 
środek re jonu , w k tó rym  zna j­
d u ją  się p lan tac je  i fa rm y  
E urope jczyków . Kenia z n a j­

d u je  się pod w ładzą an g ie l­
skiego guberna to ra .

Kenia jes t k ra je m  ro ln i­
czym . a g łów n ym i up raw am i 
ro ln ym i są sizal, kawa, h e r­
bata. pszenica, bawełna, orzę- 
chy ziemne, trzc in a  cukrow a . 
Is tn ie je  jedyn ie  n ie w ie lk i 1 
bardzo p ry m ity w n y  przem ys ł 
p rze tw órczy . W Kenii o d k ry to  
złoża złota , m iedzi, m anganu, 
soil kuchenne j.

N a jba rdz ie j pa lącym  p ro ­
blemem w K enii jes t ziem ia. 
P rzec ię tn ie  b io rą c  na jedtie-

fo E urope jczyka  przypada  ok. 
4 ra zy  w ięce j z iem i, i to 

n a ju rod za ln ie jsze j, n iż  na l 
M urzyna. M ieszkatący w Ke­
n ii A ng licy  p rzyw ła szczy li so­
bie og rom ne obszary  z iem i 
np. lo rd  P lym outh  ok. 350.000 
akrów . Dla uzyskan ia  ziem i 
d la  ko lon iza to rów  władze 
p rzes ied la ją  M urzynów  do 
rezerw atów . W jednym  z 
n ich. zam ieszkałym  przez p le ­
m ię K tku ju , na 1 m ilę  kw . 
p rzypada  ok. 1000 osób. pod­
czas gdy W re jonach za­
m ieszka łych przez A n g lików  
— , 1 osoba na m ilę  kw . Nic 
dziw nego, że śm ierte lność

dzieci u p lem ien ia  K fk u ju  do­
chodzi do 500 na 1000 u ro ­
dzonych dzieci.

P rzy  pom ocy rozm a itych  
podatków  (np. M u rzyn  płać! 
podatek od żony | od... psa 
jeże li go posiada) zmusza się 
tu b y lców  do na w pół darm o­
w ej p racy d la kap ita lis tów . 
I ta k  M urzyn  o trz y m u je  ok.

ra zy  m n ie jsza  płacę niż 
E urope jczyk, w yko n u ją cy  tę 
samą pracę. M u rzyn i ży ją  w 
nędzy, szerzą się w śród  n ich 
cho roby, w iększość nie umie 
czytać i pisać. Obok bez­
względnego w yzysku  M u rzyn i 
są w ystaw ien i na d y s k ry m i­
nację rasową, szereg o g ra n i­
czeń w szelkiego rodza ju , np. 
nie w olno im  się poruszać po­
za rezerw atam i bez specja l­
nego pozwolenia.

Lud Kenii n igd y  n ie pogodzi! 
się ze sw oją n iew o ln iczą sy­
tuacją . P row adzi! on I pró- 
w,adzi w alkę p rzec iw ko  an­
g ie lsk im  ciem iężcom  — o zie­
m ię. o niepodległość na rodo­
wą. P rzyk ładem  tego bv ł ruch 
p ro te s ta cy jn y  p rzec iw ko  dys­
k ry m in a c ji w 1923 r., s tra j­
k i m. in. w 1939, 1942 1944 
ro k u  a os ta tn io  żądanie o 
uchy len ie  n iesp raw ied liw ych  
ustaw w Kenii, i nadanie Mu- 
rzynom  ziem i.

P row okac ja  z „o rg a n iza c ją  
Mau-Mau ma w łaśnie na ce- 
u zagłuszenie w potokach 

k rw i słusznych żądań ludu  
, u ła tw ien ie  g rab ieży 

z iem i i bogactw  na tu ra ln ych , 
zmuszenie M urzynów  do po­
słuszeństwa wobec b r y ty j­
sk ich  ko lon iza to rów .

W ydarzenia  w K enii sa od­
b iciem  ogólne l s v iu a c ii w k ra ­
jach  ko lon ia lnych  len gospo­
da rka , a zw łaszcza ro ln ic ­
two. doprow adzone zosta ło — 
w w yn iku  ko lon ia lnego w yzy­
sku — do upadku. U ja rzm io ­
ne na rody wałcza o swe 
is tn ien ie , o swe orawa, w zra­
sta ruch  wyzw oleńczy w k ra ­
jach ko lon ia lnych  — ko lo­
n ia ,ny  system Im p e ria lizm u  
rozpada się, K rw aw y te r ro r  
ang ie lsk ich  Im p e ria lis tó w  w 
K enii n ie pow strzym a tego 
procesu. C zarny ląd nabiera 

ka jda ny  n ie ­w o li ko lon ia lne j.

(Dokończenie z poprzedniego numeru)

JEDNA z cech praw ekono­
mii politycznej polega na tym, 
że w przeciwieństwie do 
praw przyrodoznawstwa nie 
są one długowieczne. Więk­
szość z nleh działa jedynie w 

w ciągu pewnego okresu historycznego. 
Wraz ze zmianą warunków ekonomicz­
nych które je rodzą, tracą i one swo­
ją moc I ustępują miejsca innym pra­
wem, powołanym do życia przez no­
we warunki ekonomiczne. Tak np oma­
wiane wyżej prawo wartości dodat­
kowej, które w warunkach kapitalizmu 
jest podstawowym prawem ekonomicz­
nym, określającym istotę kapitalistyczne­
go sposobu produkcji, z chwilą obalenia 
kapitalizmu i zwycięstwa socjalizmu 
schodzi ze sceny, przestaje istnieć. Pra­
wo to nie zostaje zniesione przez ludzi, 
a przestaje działać w związku ze zmianą 
warunków ekonomicznych, na bazie któ­
rych powstaje. Ustępuje ono miejsce in­
nemu prawu ekonomicznemu, powołane­
mu do życia przez nowy socjalistyczny 
sposób produkcji. Prawem tym jest pod­
stawowe prawo ekonomiczne socjalizmu, 
którego cechy i wymogi polegają na za­
pewnieniu maksymalnego zaspokojenia 
stale rosnących materialnych i kultural­
nych potrzeb społeczeństwa w drodze 
nieprzerwanego wzrostu i doskonalenia 
produkcji na bazie najwyższej techniki.

Inna szczególna cecha praw ekonomicz­
nych tkwi w charakterze ich zastosowa­
nia i wykorzystania. W przeciwieństwie 
do praw przyrodoznawstwa, gdzie odkry­
cie i zastosowanie praw nie napotyka w 
zasadzie na opór ze strony poszczegól­
nych klas społecznych, wykorzystanie 
praw ekonomii politycznej posiada * ’ wa­
runkach społeczeństwa klasowego zaw­
sze podłoże klasowe. Działanie praw eko­
nomicznych, jako praw rozwoju stosun­
ków produkcji między ludźmi, nie może 
nie dotyczyć klasowych interesów posz­
czególnych grup społecznych. Zastosowa­
nie nowego prawa, którego wymogi ude­
rzają w żywotne interesy klas kończą­
cych swój żywot, napotyka na zaciekły 
opór ze strony tych klas. Prawo to toru-
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je sobie drogę w ogniu ostrej walki kla­
sowej.

Po to, ażeby uzyskało ono pełną swo­
bodę działania, potrzebna jest siła sno- 
ieczna, zdolna złamać opór stawiany 
przez ustępujące klasy.

Spójrzmy na pewne cechy tego pro­
cesu dokonujące się obecnie w naszym 
kraju.

Kraj nasz znajduje się w okresie przej­
ściowym od kapitalizmu do socjalizmu. 
Ekonomika tego okresu charakteryzuje 
się istnieniem obok decydującego i od­
grywającego kierowniczą rolę w naszej 
gospodarce układu socjalistycznego, in­
nych układów ekonomicznych — układu 
kapitalistycznego 1 drobno towarowego. 
Kierunek rozwoju naszej gospodarki 
określają prawa ekonomiczne socjalizmu. 
Byłoby jednak ślepotą nie widzieć, że 
prawa te zdobywają dla siebie coraz wię­
cej przestrzeni w ogniu walki z silami 
umierającego kapitalizmu.

Na bazie socjalistycznego układu dzia­
łają w naszej ekonomice takie prawa jak: 
podstawowe prawo socjalizmu, prawo 
planowego, proporcjonalnego rozwoju, 
prawo podziału wg pracy i inne ekono­
miczne prawa socjalizmu.

Kapitalista w mieście i na wsi czyni 
wszystkie wysiłki, ażeby przeszkodzić 
realizacji wymogów tych praw. Drogą 
spekulacji, sabotowania uchwał gospodar­
czych naszego państwa, stara się on prze­
szkodzić urzeczywistnieniu stałego i sy­
stematycznego wzrostu stopy żyriowej 
mas pracujących i tym samym realizacji 
wymogów podstawowego prawa socjaliz­
mu.

Przeciwstawiając się regulującej roli 
państwa na rynku, występując przeciwko 
umocnieniu spójni ekonomicznej między 
miastem i wsią, kapitalista wiejski i miej­
ski stara się zaj?obiec planowemu i pro­

porcjonalnemu rozwojowi naszej gospo­
darki.

Weźmy jeden z przykładów, których 
nam wiele podsuwa życie.

ir
Państwo nasze okazuje ogromną po­

moc produkcyjną rolnictwu. Pomoc ta od­
grywa wielką rolę w walce o podniesie­
nie produkcji rolnej. Jednocześnie pań­
stwo nasze, poprzez szeroko stosowaną 
kontraktację produktów rolnych, planowy 
skup zboża, dostawy obowiązkowe zapew­
nia planowe zaopatrzenie naszego prze­
mysłu w surowce rolnicze, a ludność 
miejską w żywność.

Jest dla każdego oczywistym, że sto­
sowanie tych różnorodnych form polity­
ki planowego zaopatrzenia miasta w pro­
dukty i surowce rolne zapewnia szybki 
rozwój naszego przemysłu, a co za tym 
Idzie i zwiększoną pomoc produkcyjną 
państwa dla rolnictwa, skutecznie ogra­
nicza spekulację towarami żywnościowy­
mi oraz pozwala we wciąż większym 
stopniu zaspokajać konsumpcyjne potrze­
by mas pracujących miast i wsi.

A jak do polityki tej ustosunkowuje 
się kułak, spekulant? Ileż przykładów 
możnaby przytoczyć tego jak kułacy świa­
domie i celowo nie wywiązują się z obo­
wiązkowych dostaw zboża dla państwa, 
jak nie tylko sami sabotują uchwały pań­
stwowe, ale i agitują, namawiają in­
nych chłopów do sabotowania tych uch­
wal.

O cóż tm chodzi w walce z polityką 
państwa? Chodzi im o to, ażeby prze­
szkodzić wykonaniu zadań stałego wzro­
stu dobrobytu i siły naszej ojczyzny, aże­
by przeszkodzić wypełnianiu zadań nieu­
stannego podnoszenia stopy życiowej mas 
pracujących naszego kraju, ażeby unie­
możliwić niezakłócony rozwój naszego 
przemysłu i rolnictwa.

Mówiąc więc językiem ekonomicznym, 
starają się oni zapobiec realizacji wymo­
gów podstawowego prawa socjalizmu 1 
prawa planowego, proporcjonalnego roz­
woju, przeszkodzić w wykorzystaniu tych 
praw w imię interesów mas pracujących.

Na wszystkich odcinkach życia gospo­
darczego i politycznego naszego kraju 
wróg klasowy zajadle stara się szkodzić 
naszemu rozwojowi, chcąc za wszelką 
cenę utrzymać swoje pozycje.

Jednakże w naszych warunkach, w rę­
ku mas pracujących znajduje się potężna 
siła — siła sojuszu robotniczo - chłop­
skiego, siła dyktatury proletariatu, funk­
cje które z powodzeniem wypełnia nasze 
państwo ludowe. Polityka gospodarcza 
państwa ludowego jest niezwykle sku­
tecznym środkiem wykorzystania praw 
ekonomicznego rozwoju w imię interesów 
narodu i potężnym orężem w walce o 
urzeczywistnienie Ich wymogów. Po to 
by polityka ta była najbardziej skutecz­
ną, musi ona prawidłowo odzwierciedlać 
wymogi praw ekonomicznych, musi opie­
rać się na gruntownym ich poznaniu.

Co to oznacza — wykorzystanie praw 
ekonomicznych w interesach mas pracu­
jących. Weźmy dla przykładu prawo pla­
nowego, proporcjonalnego rozwoju. Pra­
wo to wymaga, ażeby tozwój życia go­
spodarczego, na bazie socjalistycznych 
stosunków produkcji dokonywał się pla­
nowo i proporcjonalnie.

Po to, ażeby poszczególne gałęzie go­
spodarki narodowej mogły się harmonij­
nie. rozwijać, musi istnieć między nimi 
wzajemne powiązanie. Tak na przykład, 
produkcja maszyn musi być ściśle uzgod­
niona i powiązana z produkcją hutnic­
twa, produkcja obuwia z produkcją skór, 
produkcja przemysłu jako całość, z pro­
dukcją rolnictwa, transportu itd. W roz­
woju poszczególnych gałęzi gospodarki

muszą być zachowane określone propor­
cje. Nie można na przykład zaplanować 
wzrostu produkcji maszyn, jeśli się jed­
nocześnie nie zabezpieczy odpowiedniego 
wzrostu produkcji metalu. Nie można na 
dłuższą metę w szybkim tempie rozwijać 
przemysłu, jeżeli nie zapewni się odpo­
wiedniego wzrostu produkcji rolnictwa 
itd. itd.

Państwo nasze, na podstawie poznania 
wymogów prawa planowego, proporcjo­
nalnego rozwoju w danych konkretnych 
warunkach, dokonuje wzajemnego powią­
zania poszczególnych gałęzi gospodarki 
narodowej, ustala właściwe proporcje 
rozwoju między nimi — to znaczy pla­
nuje ich rozwój w ten sposób, by zabez­
pieczyć nieprzerwany wzrost produkcji 
socjalistycznej i całkowite zwycięstwo 
w naszej gospodarce socjalistycznych 
forrn produkcji. Planowanie gospodarcze 
znajduje swój konkretny wyraz w usta­
lanych przez państwo planach rozwoju 
naszej gospodarki narodowej, jak np. w 
planie 6-letnim, planach rocznych, kwar­
talnych, planach dla gosjjodarki narodo­
wej w całości, dla poszczególnych gałęzi 
przedsiębiorstw itd. Tak więc, planowa­
nie gospodarcze jest częścią składową 
polityki gospodarczej państwa, przy po­
mocy której realizuje ono wymogi i pra­
wa planowego, proporcjonalnego rozwoju, 
wykorzystuje to prawo w imię interesów 
społeczeństwa,

Ustrój socjalistyczny w przeciwieństwie 
do ustroju kapitalistycznego daje pełne 
możliwości poznania i  zastosowania praw 
ekonomicznych w interesach mas pracu­
jących.

W oparciu o obiektywni prawa rozwoju 
ekonomicznego naród nasz w szybkim 
tempie idzie ku pełnemu zwycięstwu so­
cjalizmu. Do zwycięstwa tego prowadzi 
go Polska Zjednoczona Partia Robotni-

P t nasza wskazuje narodowi 
drogę jego rozwoju oraz środki osiągnię­
cia wytkniętego celu, odzwierciedla real­
ne potrzeby rozwoju życia społeczeństwa. 
W walce z oportunizmem i lewackim 
awanturnictwem, Partia nasza niejedno­
krotnie wskazywała, że wszelkie próby 

¿'czenia usi<? w polityce z wymogami 
obiektywnych procesów dokonujących się 
w społeczeństwie skazane są na zagładę.

Niezawodny oręż marksizmu-leninizmu 
pozwala politykę naszej Partii oprzeć na 
gruntownym poznaniu praw ekonomicz­
ni?®? rozwoju naszego społeczeństwa. 
W tym tkwi źródło jej mocy i siły.

Doniosłe uchwały I I  Zjazdu PZPR są 
najbardziej żywym tego wyrazem.

Nowe, porywające zadania, które posta­
wiła przed nami Partia, zostały przyjęte 
przez masy pracujące naszego kraju z 
entuzjazmem i radością. Są one bowiem 
odzwierciedleniem realnych najżywot­
niejszych potrzeb naszego narodu. Po­
stawione przez Partię zadanie szybszego 
podniesienia stopy życiowej mas pracu- 
jących jest bezpośrednią realizacją wy- 
mogów podstawowego prawa socjaliz­
mu — prawa maksymalnego zaspokoje­
nia stale rosnących materialnych i kul­
turalnych potrzeb społeczeństwa. Urze­
czywistnienie zadania podniesienia pro­
dukcji rolnej, umożliwi przezwyciężenie 
w naszej gospodarce nadmiernych dyspro­
porcji, wynikających z pozostawania w  
tyle rolnictwa za ogólnym tempem rozwo­
ju  gospodarki narodowej i tym samym, 
uczyni zadość obiektywnym wymogom 
prawa planowego, proporcjonalnego roz-

Głęboko słuszna polityka naszej Partii 
mobilizuje wokół zadań przez nią sta­
wianych miliony mas pracujących, budzi 
ich zapał i entuzjazm twórczy —. nieza­
wodną rękojmię ich wykonania.

W najbliższym czasie zamieścimy arty­
ku ł E. G rochow skie j—„Układy 1 k lasy w 

okresie przejściowym od kap ita lizm u do 
socjalizmu“.



W „URSUSIE* W »prawie za

Jakiej szukają pracy?
(Siadem listów do redakcji)

TT/’ POGODNYM, radosnym nastroju opuszczał Stanisław Majka rodzinny Kamień. Jechał
' '  do Państwowego Gospodarstwa Rolnego w Odrzechmuie, powiecie sanockim, gdzie miał 

rozpocząć pracę w warsztatach naprawczych. Ciekaw był i tego PGR-u i nowych kolegów, 
ale zarazem niemałą rozterkę powodowała myśl — jak też da sobie radę z robotą ślusarską. 
W Jeźowem, to szkole zawodowej uczył się tego fachu... tylko, ie to ani maszyn w war­
sztacie nie było, ani to ogóle poza ręczną obróbką, w praktyce niewiele z „poważniejszą", że­
by tak powiedzieć — maszynową ślusarką miał wspólnego...

Każdego dnia z taśmy montażowej fabryki „Ursus" schodzą
nowe traktory.

Na zdjęciu widzimy brygadę mistrza Stankowskiego 
montażu silników traktorów „Ursus".

Foto Baranowski (CAF)

przy

4 8 0 0  kg żywca dostawili do punktu skupu
chłopi 3 gromad

POZNAŃ (kor. w!.). Rano,
prawie we wszystkich gospodar­
stwach chłopskich w Niedźwie­
dziu, Szklarce Mieśniewskiej i 
Olszynie panował ożywiony 
ruch.

Załadunek nie trwał długo. 
Wkrótce z zagród chłopskich 
wyjeżdżały furmanki z cennym 
ładunkiem żywca, który powie­
ziono do gminnego punktu sku­
pu.

W ostatnich dniach przed wy­
ruszeniem chłopów do punktu 
skupu, niemało roboty miał ak­
tyw gromadzki, któremu w każ­
dym wypadku przychodziły z 
pomocą koła ZMP. W Olszynie 
członkowie ZMP chodzili od 
chaty do chaty i agitowali chło­
pów, aby włączyli się do zbioro­
wego transportu, tym bardziej, 
że ich gromada ma poważne za­
ległości jeszcze z ub. roku.

Harcerze z miejscowej szko­
ły  nie pozostawali w tyle. Wyko­
nali gazetkę ścienną, w której 
mowa była o łych. którzy wy­
różnili się w dostawach. Wyda­
l i  również „Błyskawicę“ , ZMP- 
owcom i harcerzom z Olszyny, 
wiele pomaga młoda nauczyciel­
ka wiejska, kol. Izak.

W tym dniu, kiedy ich ro­
dzice wcześnie wstali, aby jak 
najszybciej być na punkcie sku­
pu, młodzież udekorowała wozy 
swych ojców szturmówkami z 
hasłami. Na czele pochodu na 
pierwszym wozie usadowiono 
małego harcerza z dużą czerwo­
ną flagą.

Przed Ostrzeszowem spotkali 
się chłopi z trzech gromad: 
Niedźwiedź, Olszyna ł Szklarka 
Mieśniewska, łącząc się w jeden 
długi transport składający się z 
51 wozów, na którym zawiezio­
no do punktu skupu około 4.800 
kg żywca.

Praca członków ZMP 1 całego 
aktywu dała pomyślne wyniki. 
Dzięki zorganizowanej zbiorowej 
dostawie, którą z dużą radością 
w itali robotnicy zakładów pro­
dukcyjnych w Ostrzeszowie, 
chłopi z gromady Niedźwiedź 
wykonali plan dostawy żywca w 
stu procentach, z gromady 
Szklarka Mieśniewska — w 95 
proc., a chłopi z Olszyny — w 
05 proc. s ^

I rzeczywiście obawy, budzą­
ce się mimo rozradowania z 
otrzymanej pracy, okazały się 
słuszne. Przez cały miesiąc Maj­
ka obijał się po warsztatach, 
nie wiedząc co z sobą zrobić i 
niewieie przynosząc gospodar­
stwu pożytku swoją pracą. Do 
jego obowiązków należała na­
prawa traktorów, o których — 
jak sam określał — nie miał 
nawet „zielonego“ pojęcia. In­
nej pracy niemal wcale w war­
sztacie nie było.

Nie chciał jednak zrezygno­
wać z ambicji ślusarskich — 
szkołę przecież kończył. Nie dał 
się też nakłonić kierownikowi 
zespołu, do zdobywania prak­
tycznej wiedzy o traktorze 
przez nauczenie się jazdy na 
nim. PGR Odrzechowa potrze­
bował właśnie kilku pomocni­
ków traktorzystów. Majka spró­
bował co prawda jazdy po 
PGR-owskich polach, ale szyb­
ko doszedł do najwygodniej­
szego dla siebie wniosku: 
„nie mam zamiaru pracować w 
polu, gdyż zdobyłem konkret­
ny zawód po szkole metalowej.

1110 spółdzielnia 
produkcyjna 

powstała w woj. poznańskim
W dniu 19 maja w gro­

madzie Romanowo, pow. 
Środa, woj. poznańskie, po­
wstała spółdzielnia produk­
cyjna II typu. Członkami 
jej zostało 13 gospodarzy. 
Jest to tysiąc sto dziesiąta 
spółdzielnia produkcyjna w 
woj. poznańskim.

JERZY FRĄCKOWIAK
Poznań

W,?pśłzawQ-lnlstwo —  podstawy górniczych osiggnigś

D w a oddziały kopalni „Piast" 
wykonały pian I półrocza

Motorem codziennej wałki załóg górniczych o wypełnienie 
planowanych zadań jest współzawodnictwo pracy, które gór­
nicy nieustannie rozwijają. Wszędzie gdzie kierownictwo, orga­
nizacja związkowa 1 partyjna potrafią zapewnić tej inicjaty­
wie dobre warunki rozwoju plan jest wykonywany. Tam, 
gdzie wyniki produkcyjne są siabe — w dużej mierze przy­
czyną tego jest slaby rozwój współzawodnictwa.
W kopalni „Boże Dary“ dobre 

Wyniki daje współzawodnictwo 
20-osobowej brygddy młodego 
rębacza Jerzego Morawca — z 
18-osobowym zespołem do­
świadczonego górnika Jerzego 
Drzyzgi.

Dotychczas lepsze wyniki _ o- 
siągają młodzi ' rębacze, którzy 
wykonują przeciętnie 152 proc. 
normy, podczas gdy brygada 
Drzyzgi osiąga 148 proc. normy.

Każdy górnik kopalni „Piast“ 
zna dokładnie swoje bieżące za­
dania, każdy wie, jak wykonał 
normę.

Blisko 500 górników zatrud­
nionych bezpośrednio przy 
wydobyciu węgla bierze u- 
dzial we współzawodnictwie.
Nie ma wśród współzawodni­

czących ani jednej załogi przod­
kowej. która by nie wykonała 
swoich zadań.

W bież. mieś. na wszystkich 
ścianach osiągnięto zaplanowa­
ną ilość cykli wydobywczych. 
W dniu 28 bm. górnicy „Piasta“ 
pierwsi — obok załogi „Gottwal- 
da“ donieśli o przedterminowym 
Wykonaniu planu miesięcznego.

Aktywny udział we współ­
zawodnictwie w kop. „Piast" 
bierze dozór techniczny. W 
dużym stopniu dzięki temu już 
dwa oddziały wydobywcze — 
I I ,  kierowany przez sztygara

Jakie filmy 
będziemy oglądać 

u; czermcu?
N a ekrany naszych k in  w ejdzie 

w  czerwcu szereg now ych pozycji.
Z p ro d u kc ji po lsk ie j u jrz y m y  

program  składany z f ilm ó w  rysun­
kow ych. Będą to „Z bun tow ane r y ­
su n k i“ , „K im sob o  - podróżnik*1* o- 
raz. „P rzyg ody  Gucia P ingw ina “ .

Z f ilm ó w  p ro d u kc ji radz ieck ie j 
w e jdz ie  na ekrany  „Ż y w y  tru p “ , 
w edług sztuk i L . To łs to ja , ze zna­
ko m ity m  artystą  N. Simonowem, 
któ rego  grę w  te j sztuce m ia ła  już  
możność podziw iać publiczność 
warszawska podczas pobytu  w  Pol­
sce Teatru  Leningradzkiego.

K inem a togra fię  francuską repre­
zentować będzie f i lm  „Tosca“  w e­
d ług  dram atu  W. Sardou z m uzyką 
Pucciniego.

Zobaczym y również kom edię cze­
chosłowacką „K o b ie ta  do trzym u je
słowa“  — poruszającą tem at — 
szcze n iek iedy lekceważącego t ia k -  j S 
tow ania  p racy kob ie t w  przemyśle. “

„C órka  p u łk u “  — to ty tu ł film u  
p ro d u kc ji austriack ie j, którego sce­
nariusz osnuty został według ope­
ry kom icznej D onizettiego.

Augustyna Bule, i I I I ,  na czele 
którego stoi sztygar Artur 
Buszman, doniosły o wykona­
niu planu I półrocza br.

i

Celem„ściągnięcia’ 
„wciggnięcia“

Tow. Teodolinda Jent -
czak jest członkiem ZMP 
od 1950 r. W lipcu br. na 
skutek decyzji komisji le - 
karskiej została przenie - 
siona z dotychczaso - 
wego miejsca pracy w 
woj. szczecińskim, do 
Ogrodniczego Zespołu PGR 
w Lubiechowie, pow. Wał­
brzych. 1 tu nagle tow. Jent- 
czak przestała być człon­
kiem ZMP. Członkostwa 
pozbawił ją Zarząd Powia­

towy ZMP w Wałbrzychu, 
odbierając je j legitymację, 
celem —jak wyraził się 
przewodniczący Z P — 
„ściągnięcia“ przeniesienia 
z poprzedniego koła ZMP i 
„wciągnięcia“ do ewidencji. 
Zapewne trudno byłoby 
przewodniczącemu uzasad - 
nić sposób takiego postępo­
wania, a już na pewno nie 
potrafiłby on odpowiedzieć 
co się stało z legitymacją 
tow. Jentczak, która od 
27.VI1.53 r. dotychczas nie 
wróciła do właścicielki.

Redakcja domaga się 
jednak odpowiedzi na oba 
pytania.

(h )

W warsztacie lepiej, niż na po­
drygującym traktorze".

Nie pomogły namowy 1 tłu ­
maczenia kierownika. Majka 
spakował manatki i powrócił do 
ojcowskiej zagrody w Kamieniu.

Tylko co teraz zrobić z pra­
cą? W Sanockie wysłał go Refe­
rat Zatrudnienia przy Prez. 
PRN w Nisku na skutek pisma 
z redakcji „Sztandar Młodych“ . 
I teraz Stanisławowi Majce 
miała znów pomóc redakcja.

List Majki nie był jedynym, 
jaki w tym czasie otrzymała 
redakcja od chłopców i dziew­
cząt z województwa rzeszow­
skiego, skarżących się na brak 
zatrudnienia.

Postanowiliśmy więc zbadać 
na miejscu przyczynę kłopotów 
rzeszowskiej młodzieży...

Przy okienku

w Referacie Zatrudnienia

— Nie ma pracy gońca?...
— Na ślusarza chcę iść...
— Dajcie skierowanie 

WSK,
do

albo Stalowej Woli...
— Do Nowej Huty można 

jechać?...
Urzędniczka szybkimi rucha­

mi przerzuca karty stojącej 
przed nią na stole kartoteki. 
Sprawdza czy pytający jest za­
rejestrowany, jakie posiada 
kwalifikacje.

Nie wszyscy odchodzą jednak 
z referatu ze skierowaniem do 
pracy' Często trzeba kilka dni 
poczekać na znalezienie zatrud­
nienia odpowiadającego kwali­
fikacjom zgłaszającego się. 
Jeszcze częściej trzbba tłuma­
czyć dlaczego oferuje mu się 
właśnie tę, a nie inną pracę.

Większość zarejestrowanych 
w Samodzielnym Referacie Za­
trudnienia przy. Prezydium Po­
wiatowej Rady Narodowej w 
Rzeszowie stanowią młodzi 
chłopcy i dziewczęta z okolicz­
nych wsi.

W rubryce „data urodzenia" 
powtarza się rocznik 1934—36.

Jakiej szukają pracy?
Kierowców, ślusarzy, gońców, 

czasem trafi się cieśla czy to­
karz.

Ich kwalifikacje?
Niemal zawsze n i e  w y ­

s t a r c z a j ą c e ,  aby rozpo­
cząć samodzielną pracę. Ubiega­
jący się o pracę kierowców 
ukończyli kurs i otrzymali I I I  
kategorię prawa jazdy. Ślusa­
rze, cieśle, czy tokarze uczęsz­
czali najczęściej do 2-letnich 
szkół zawodowych.

Wiele się trzeba nieraz na­
trudzić zanim ich się namówi 
do podjęcia pracy, która w 
przyszłości pozwoli im na dobre 
opanowanie zawodu, wybranego 
kiedy szli do szkoły.

A nuż trafi się okazja

W rzeszowskim Referacie Za­
trudnienia znane są już nazwi­
ska wielu spośród tych młodych 
ludzi, którzy nie korzystając z 
ofert Referatu, czekają... a nuż 
trafi się jakaś wyjątkowa oka­
zja — robola lekka, co to się 
człowiek przy niej nie utrudzi 
i nie zabrudzi, a zarobek „nie- 
wąski".

Takie właśnie kalkulacje to­
warzyszą odwiedzinom kol.

Józefa Przybosia, który co pe­
wien czas pojawia się w Refe­
racie Zatrudnienia. Po długim 
„kręceniu nosem“ , niezdecydo­
wanym ruchem zgarnia on ze 
stołu wypisane skierowanie do 
pracy... i niknie na kilka tygo­
dni bez wieści. Potem znowu 
się zjawia i cała iprocedura po­
wtarza się od nowa. Te tajem­
nicze zniknięcia i powroty do 
Referatu Zatrudnienia wyjaśnił 
nam Przyboś w ten sposób:

— Ano, skierowanie do Spół­
dzielni Pracy „Metalowiec" 
miałem. Zgłosiłem się, tylko, że 
praca mi nie odpowiadała. Na 
ucznia mnie chcieli. A ja prze­
cież ślusarz maszyn rolniczych 
jestem, po szkole...

Tylko, że ten niecałe 20 lat 
liczący ślusarz pilnikiem nie - 
źle nawet operuje, klucz i 
zamek ojcu w domu na - 
prawi, 1- owszem, ale żeby w 
warsztatach, przy maszynie sta­
nąć i robić — ech, me, o tym 
nawet nie myśli. Nie da rady!

Mimo iż Przyboś zna swoje 
braki, nie potrafi wysnuć wnio­
sku, że w codziennej pracy 
trzeba zdobyć praktyczną wie­
dzę o tym, czego uczyły pod­
ręczniki szkolne. Tłumaczenia 
pracownika Referatu Zatrudnie­
nia nie trafiają zaś do jego 
przekonania.

Tutaj jest właśnie to małe 
„ale“ , które w konsekwencji 
powoduje, że dzień w dzień do 
referatów zatrudnienia w Rze­
szowie i innych miastach wo­
jewództwa rzeszowskiego zgła­
sza się wielu młodych ludzi od 
dłuższego nieraz czasu pozosta­
jących bez pracy. To „aie" sta­
nowi chęć prześlizgnięcia się ja­
koś łatwo i bez trudu przez ży­
cie. Uczniowskie „terminowa­
nie“ w zakładzie nie jest zaś 
łatwe, a efekty pieniężne, natu­
ralnie nie takie, jak u przodu­
jących, wysokokwalifikowanych 
robotników.

I wówczas, w umyśle takich 
chłopców jak Przyboś marzenia 
o dobrze płatnej, pozwalającej 
na wyższy poziom życia, nie 
wymagającej dużego wysiłku 
pracy przy maszynie, kojarzą 
się z wielkim zakładem produk­
cyjnym. — Tam będę od razu 
traktowany jak fachowiec — 
utwierdzają się w mylnym, 
szkodliwym dla nich samych 
przeświadczeniu.

Pisał o tych marzeniach w 
liście do redakcji nie tylko 
Stanisław Majka. O Nową Hu­
tę, Stalową Wolę, Częstochowę 
pytał w referacie zatrudnienia 
nie tylko Przyboś To, że tam po­
trzebni są obecnie dobrzy fa­
chowcy — nie trafia do przeko­
nania młodzieży, kierowanej do 
pracy w mniejszych, starych 
nieraz zakładach. Oni wiedzą 
jedno: W Nowej Hucie życie jest 
ponętniejsze. W Stalowej Woli 
chyba łatwiej jest dobrze zaro­
bić, szybciej stać się samodziel­
nym, poszukiwanym fachowcem. 
Te młodzieńcze marzenia każą 
często odrzucać fakt, iż wyzna­
czony przed sobą cel można 
osiągnąć Jedynie sumienną pra­
cą nad poszerzeniem zdobytych 
w szkole wiadomości.

„Nie chcq ml dać pracy“

Tak brzmiało zażalenie Przy­
bosia, który szuka jakichś wy­
imaginowanych, a nierealnych w 
tej chwili dla niego warunków 
pracy. Podobnie brzmi skarga'

młodej dziewczyny ze Zwtęczy- 
cy pod Rzeszowem — Rozalii 
Miąsik. W jej przekonaniu, albo 
w Polsce pracy nie ma, albo 
jej złośliwie Referat Zatrud­
nienia nie chce tej pracy udo­
stępnić.

W lutym br. zarejestrowała się 
w Referacie Zatrudnienia Prez. 
PRN w Rzeszowie I od tej pory 
kilkakrotnie proponowano jej 
pracę. Nie zdecydowała się na 
żadną. W końcu kwietnia Refe­
rat Zatrudnienia znów pisemnie 
prosił Rozalię Miąsik o przy­
bycie do Rzeszowa, gdyż jest 
dla niej kilka propozycji zatrud­
nienia.

Jakież były możliwości pracy 
na terenie powiatu rzeszow­
skiego dla dziewczyny z niepeł­
nym wykształceniem podstawo­
wym, która nawet w czasie 
2-letnlej pracy w hucie nie zdo­
była żadnego zawodu?

— Wydział Zdrowia MRN w 
Rzeszowie poszukiwał sprzą­
taczki.

— Stacja Selekcji Roślin 
chciała zatrudnić młodą dziew­
czynę do prac gospodarskich.

— Technikum Rachunkowo­
ści Rolnej potrzebowało do- 
jarki.

Czyż oferuje się komuś trzy 
rodzaje pracy wówczas, gdy nie 
chce się go zatrudnić, gdy brak 
byłoby rzeczywiście pracy dla 
chętnych do roboty ludzi?

Na pewno nie. Rozalia Mią­
sik nie rozumie jednak tego, jak 
również nie rozumie dlaczego 
np. nie mogłaby dostać jakiejś 
„lepszej", przypuśćmy, biurowej 
pracy. Zna przecież dziewczęta, 
które też szkoły żadnej nie 
skończyły, a już po kilka lat za 
biurkami siedzą. Nie usłyszała 
Rozalia głosu naszej nowej rze­
czywistości, który nawołuje 
młodzież do nauki. Otwiera 
przed młodymi wspaniałe per­
spektywy, ale zarazem staje się 
coraz bardziej wymagający.

Czyż więc Rozalia Miąsik po­
winna odrzucać proponowaną 
jej pracę, czyż Przyboś, albo 
Majka mogą z czystym sumie­
niem żądać skierowania ich do 
pracy jako wykwalifikowanych 
ślusarzy?

Jak spełnić te marzenia?

Nie oznacza to jednak wcale, 
że nie będą oni mogli zrealizo­
wać swych marzeń, że plany ich 
są nierealne. Trzeba tylko po­
móc im zrozumieć, że osiągną 
zamierzony cel, gdy rozpoczną 
jak najszybciej pracować, a nie 
ograniczą się tylko do odwie­
dzin w Referacie Zatrudnienia. 
O tym właśnie z młodzieżą roz­
mawiać mają instancje i koła 
ZMP-owskie, do których często 
zwraca się ona o pomoc w zna­
lezieniu odpowiedniej pracy 
(szerzej na ten temat pisać bę­
dziemy w jednym z następ­
nych numerów gazety).

Wówczas na pewno ani Roza­
lia Miąsik, ani Przyboś nie od­
rzuciliby proponowanej im pracy, 
a po niedługim okresie czasu, 
zamiast skarg na „bezrobocie“ , 
pisaliby do redakcji listy o tym 
jak zdobyli zawód i stali się 
cenionymi fachowcami.

Wtedy również w czasie na­
szego pobytu w województwie 
rzeszowskim, nie zastalibyśmy 
Stanisława Majki stojącego za 
ladą „Sklepu Potrzeb Kultural­
nych GS-u“ w Kamieniu, gdzie 
umieścił go kolega. Nie tam 
jest przecież miejsce dla chłop­
ca, który ukończył szkołę me­
talową. Tym bardziej, że czeka 
na niego piękna i tak bardzo 
potrzebna naszemu krajowi pra­
ca w pobliskim GOM-ie, z któ­
rego maszyny rolnicze i na oj­
cowskie pole przyjeżdżają...

TERESA S WIEŻA WSKA

Nie wszyscy maturzyści 
o tym wiedzą

Ekonomia polityczna jest interesującą dziedziną wiedzy
i zapewne wielu uczniów klas X I pragnęłoby wy­
brać ten kierunek studiów. Nie we wszystkich jednak 
szkołach maturzyści wiedzą, że na Uniwersytecie War­
szawskim istnieje Wydział Ekonomii Politycznej.

W celu poinformowania maturzystów o studiach na tym 
wydziale, zwróciliśmy się do kierownika katedry Ekono­
mii Politycznej — prof. dr J. Zawadzkiego prosząc, by za 
pośrednictwem naszej gazety, zechciał zaznajomić pokrótce 
uczniów klas maturalnych z przebiegiem studiów ekono­
micznych.

Oto odpowiedzi prof. Zawadzkiego na zadane mu py­
tania:

W JA KIM  CELU W YDZIAŁ ZOSTAŁ UTWORZONY? 
JAKIE MA ZADANIA DO SPEŁNIENIA?

„Uczelnie wyższe odczuwają wielki brak wykwaliflkow a- 
nych sił w dziedzinie ekonomii politycznej. Ekonomia politycz­
na jest w zasadzie wykładana we wszystkich uczelniach 
wyższych. Szczególnie rozwinięty program  nauczania tego 
przedmiotu ma miejsce w 9 wyższych szkołach ekonomicz­
nych.

W kra ju  Istnieją Już obecnie I powstają nowe Instytuty 
naukowo-ekonomiczne. Cierpią one na poważny brak fa­
chowców. Również szkoły średnie zawodowe odczuwają brak  
wykwalifikow anych wykładowców ekonomii politycznej.

W celu zaspokojenia tych dużych potrzeb powstał W ydział 
Ekonomii Politycznej przy Uniwersytecie W arszawskim “ .

CZEGO UCZĄ SIĘ STUDENCI TEGO W YDZIAŁU, 
JA K I ZAKRES W IEDZY MUSZĄ OPANOWAĆ?

„Obecnie wydział kształci studentów w trzech zasadniczych 
kierunkach: ekonomii politycznej, historii myśli ekonomicz­
nej I historii gospodarki narodowej. W planie dalszego roz­
woju wydziału przewiduje się utworzenie innych kierunków  
specjalizacyjnych. Studenci wydziału uczą się m. In. ekonomii 
politycznej, podstaw m arksizm u-lenm izm u, historii gospodar­
ki narodowej, historii myśli ekonomicznej, statystyki teore­
tycznej i ekonomicznej, geografii gospodarczej Polski I świa­
ta, analizy działalności gospodarczej przedsiębiorstw I pła- i 
nowama gospodarki narodowej. Nauka trw a 5 lat. Po ukoń- J 
czeniu studiów i obronie pracy dyplomowej student otrzy- \ 
m uje stopień magistra nauk ekonomicznych“. r

JAKIE PERSPEKTYWY STOJĄ PRZED ABSOLWEN­
TAM I, W JAKICH DZIEDZINACH MOGĄ PRACOWAĆ? 
JAKIE SĄ MOŻLIWOŚCI DALSZEGO KSZTAŁCENIA  
SIĘ ABSOLWENTÓW?

„Absolwenci znajdą za tru dn ien i. Jako pracownicy naukowi 
wyższych uczelni, instytutów naukowych, redakcji czasopism 
ekonomicznych, wykładowcy Średnich szkól zawodowych itp.

Studenci pragnący się kształcić w dalszym ciągu m ają mo- 
zność przejścia na 3-letnią aspiranturę przy wydziale lub 
innej uczelni“.

JAKIE EGZAM INY WSTĘPNE MUSZĄ ZŁOŻYĆ KAN­
DYDACI NA W YDZIAŁ EKO NO M II POLITYCZNEJ?

„Kandydaci na studia ekonomiczne powinni złożyć egzą- 
'r j t i i r ^ StrSii?u- ^ następujących przedmiotów: pisemny *  lite­
ra tu ry  polskiej, ustny — z nauki o Konstytucji i historii“.

Śladom naszych interwencji

U kró co n o  sam ow olę  
za rządu  GS w  D om an icach

Korespondent nasz Henryk 
Kniaź z Domanic, pow. Siedlce 
sygnalizował w listach do Re­
dakcji o niedociągnięciach w 
pracy Gminnej Spółdzielni „Sa­
mopomocy Chłopskiej“ . Pisał, że 
w GS-ie panuje kumoterstwo, 
że np. drzewo opałowe, które 
miało być przydzielone star­
com, kupowali inni ludzie. 
Jedni kupili po 3 metry — 
inni w ogóle nie mogli go do­
stać. Podobnie było ze sprze­
dażą otrąb oraz poszukiwa­
nych artykułów codziennego 
użytku. Korespondent wskazy­
wał, że w GS-ie są poważne 
manka wynoszące od 14 do 30 
tysięcy złotych, podczas gdy za­
rząd GS-u o tym wie, lecz nie

Prezes Michałowski i członek 
Zarządu — Niedziułka często
podczas godzin pracy znajdo­
wali się w stanie nietrzeźwym. 
W takiej atmosferze wytworzy­
ło się kumoterstwo, wobec cze­
go towary bardziej atrakcyjne 
trafiały prawie wyłącznie do 
pracowników GS i fch kumo­
trów. Zadłużenia pracownicze z 
tytułu mank, nadużyć, pobie­
rania zaliczek sięgają sumy 200 
tysięcy złotych. Poważne nie­
dociągnięcia występowały rów­
nież w magazynowaniu i kon­
serwacji towarów. Niezabezpie­
czone maszyny i narzędzia rol­
nicze niszczyły się.

Według opinii miejscowej
robi nic w  kierunku źapobieże- i ,urinoic* fakty pobierania łapó-
nia takiemu stanowi rzeczy. Ko­
respondent zarzucał zarządowi 
i prezesowi GS-u. ob. Michałow­
skiemu tolerowanie pijaństwa 
wśród pracowników GS-u, po­
bieranie łapówek. Pisał również 
o braku gospodarskiego stosun­
ku do narzędzi rolniczych, któ­
re stoją niezabezpieczone i 
niszczy je rdza. Odpisy listów

(Na scenie: duży stół pre­
zydialny, nakryty czer­
wonym płótnem, trzy 
karafki z wodą, kilka 
szklanek, 8 doniczek 
kwiatów i  laurka z po­
zdrowieniami od mło - 
dzieży zakładów wy - 
twórczych — obok rzę­
dy krzeseł. Nad stołem 
transparent: „NA BA­
ZIE ZACIEŚNIENIA 
WZMOCNIĆ WIĘŹ").

G w i m l u a

O dsłona p ierw sza
REŻYSER: Proszę o spokój! 

Zaczynamy! Kolego prze­
wód»! czący! Proszę! Czy­
tajcie scenariusz!

PRZEW ODNICZĄCY: (gło­
sem jednostajnym). Dzię­
kuję towarzyszom deie - 
gatom za wielkie zaufa­
nie jakim mnie obdarzy­
liście, wybierając dziś...

REŻYSER: Ach, nie tak! — 
Przecież to trzeba mó­
wić od serca... Trzeba 
powiedzieć. Wieeclkie za- 
ufaanic...

PRZEWODNICZĄCY: (Po­
woli, akcentuje — po­
trzeba czy nie potrzeba). 
Postaaram się prowadzić 
dzLsleejszą konfereencję 
sprawnie i w myśli zza- 
sad demokracji we - 
wnąątrz - orrganizacyj - 
nej.

ZEBRAŃI: Brawo!! (hucz­
ne oklaski).

PRZEWODNICZĄCY: TJ- 
dzieiam głosu prezeso - 
w i zarządu, celem od­
czytania sprawozdania 
w załączeniu.

REŻYSER: (zdenerwowa­
ny). Co tam znowu za 
lipa! Nie czytaj — „w  
załączeniu“ . — To odno­
si się przecież do scena­
riusza — tam ma być

podłączony referat, byś 
go czytał razem z preze­
sem, oczywiście po ci­
chu... 1 w odpowiednim 
miejscu — tam zaznaczo­
no — pierwszy zaczął 
klaskać. Czytaj dalej!

PRZEWODNICZĄCY: (szyb 
ko). Przystępujemy do 
dyskusji. Udzielam gło­
su tow.., do prezydium 
wpłynął wniosek o skró­
cenie głosu do 5 minut, 
do prezydium wpłynął 
wniosek o zamknięcie li­
sty mówców.

ZEBRANI; Brawo!I (hucz­
ne oklaski).

PRZEWODNICZĄCY: (ją ­
ka się) tak! a — a, jak 
nie — nie wpłynie ta— 
taki wniosek?

REŻYSER: (podniesionym 
głosem). Wy kolego prze­
wodniczący nie macie 
żadnego wyrobienia or­
ganizacyjnego. Jak to — 
wy prowadzicie konfe - 
rencję i nie może taki 
wniosek wpłynąć?

PRZEWODNICZĄCY: (nie­
śmiało). Nie! ja tylko 
tak...

REŻYSER: No! to czytaj­
cie dalej!

PRZEWODNICZĄCY: Przy 
stępujemy do wyborów 
nowych wtadz. W Imie­
niu prezydium proponu­
ję następujący skład ko­
misji: Migawcckl, Spra- 
wnlkówna i Odliezyńskl.

ZEBRANI: Brawo!! (huczne 
oklaski).

PRZEWODNICZĄCY: Okla
skl świadczą o tym, że 
wymienione kandydatu - 
ry zostały wpisane na li­
stę jednogłośnie. Dzięku­
ję-

ZEBRANI: Brawo!! (hucz­
ne oklaski).

PRZEWODNICZĄCY: Kto 
zgłasza inne kandyd—

PIERWSZY Z ZEBRA - 
NYCH: Stawiam wnio­
sek o zamknięcie listy 
kandydatów.

REŻYSER: Kolego! Nie tak 
szybko. Pozwólcie prze­
wodniczącemu dokoń - 
czyć to zdanie, a potem 
dopiero wysuwajcie wnio 
sek o zamknięcie listy. 
Przecież to będzie wy - 
giądać na łamanie za­
sad demokracji we - 
wnątrzorganizacyjnej. U- 
ważajełe więc...

PRZEWODNICZĄCY: (czy­
ta dalej). Kto jest za 
przyjęciem wniosku, pro 
szę podnieść mandaty! 
Dziękuję. Kto jest prze­
ciw? Nie widzę. Kto się 
wstrzymał? Nie widzę. 
Przystępujemy do oma­
wiania kandydatur. Kto 
chciałby usłyszeć życior...

ZEBRANI: (przerywają).
Brawo!! (huczne oklaski).

PRZEWODNICZĄCY: Dzię­
kuję. Kto jest przeciw? 
Nie widzę. Kto się wstrzy 
mai? Nie widzę.

REŻYSER: (z uśmiechem 
na twarzy). Świetnie! 
Tylko kolego przewodni­
czący, wiecie co — na­
uczcie się dobrze czy - 
tać ten scenariusz, a mo­
że nawet niektórych 
fragmentów na pamięć, 
bo jak ktoś przyjedzie 
z ramienia...

ZEBRANI: (z hałasem po­
wstają z miejsc i pod - 
chodzą do reżysera). Z 
jakiego ramienia, z ja­
kiego ramienia przyje­
dzie?

REŻYSER: (z głową unie­
sioną do góry). To

zresztą mało ważne.
Grunt, żeśmy dobrze
przygotowali konferen - 
cję. Aha, kolego Ml - 
gaweckl, czy woda so­
dowa już załatwiona?

K u r t y n a .

O dsłona druga
praw dziw a

PRZEWODNICZĄCY: (Wol
nym krokiem zbliża się 
do prezydium — głośno 
powtarza).
Kto jest za wnioskiem? 
Nie widzę... Ach, nie 
tak! Kto jest za wnio­
skiem — dziękuję. Kto 
przeciw — nie widzę. 
Kto się wstrzymał — nie 
widzę.
Żeby tylko nie zapo­
mnieć: Rzcpacki zgłosi 
kandydatury do zarzą­
du. Rogoziński będzie 
wysuwał wniosek o zam­
knięcie listy kandydatów 
1... jakże on się nazywa 
— Tomczak — zacznie 
pierwszy klaskać.
(Staje za stołem prezy­
dialnym).

PRZEWODNICZĄCY: (po­
chylony nad stołem — 
czyta). Przystępujemy do 
wyborów. Kto zgłasza 
następne kandydatury? 
Nie widzę. Kto.,.

DELEGAT !• Przewodni­
czący! Tutaj proszą o 
glos, a Wy tam coś czy­
tacie, że... „nie widzi - 
cle“. Co za granda?

PRZEWODNICZĄCY: (pół­
głosem). Jakto — prze­
cież tu jest napisane, że 
„nie widzę“ — coś tu nie 
w porządku. Ktoś mi tu 
utrudnia robotę (głośno). 
No, to proszę!

DELEGAT II :  (zgłasza kan 
dydatury).

PRZEWODNICZĄCY! (pół­
głosem). Co ja mam te­
raz robić? W scenariuszu 
pisze: „dziękuję, nie wi­
dzę, nie widzę, dziękuję, 
nie widzę“, (zdenerwo­
wany — głośniej). A Ja 
przecież widzę, że dele­
gaci mają tu coś do po­
wiedzenia?

(mówi do siebie). Wła­
ściwie kto tu jest go -  
spodarzem — reżyserzy, 
czy delegaci. Nie! Na 
pewno delegaci.
(pod stołem prezydial - 
nym demonstracyjnie tar 
ga scenariusz).

PRZEWODNICZĄCY: (zwró 
eony twarzą do delega­
tów — mówi). Dobrze 
— towarzysze delegaci — 
wszystkie podane kandy-, 
datury zostaną omówio­
ne i po przegłosowaniu 
wpisane na listę. Kto 
zgłasza następne kan­
dydatury?

DELEGAT I I I :  (podnosi 
mandat).

PRZEWODNICZĄCY: W i­
dzę! Proszę zgłaszać! (pół 
głosem do siebie). Jak 
to dobrze, że widzę!

K u r t y n a .
To nie humoreska, to­

warzysze. Tak, niestety, 
wygląda ta „pomoc“, ja­
kiej udzielono towarzy­
szowi, który przewodni­
czy! konferencji w Ru­
dzie Śląskiej.

Dokumenty podpatrzył 
i humoreskę — wraz z 
dedykacją dla towarzy - 
szy z Zarządu Wojewódz­
kiego ZMP w Stalin ogro­
dzie — napisał:

S Z Y M E K

wek miały również niejedno­
krotnie miejsce.

W czasie pobytu w Domani­
cach rewidenta WTZGS zorgani­
zowano naradę pracowniczą, 
na której omówione zostały 
wszystkie niedociągnięcia. Nie­
zależnie od tego zwołano kon­
ferencję z Zarządem GS przy 
współudziale organów samorzą-

, Wojewódzkiemu j dowych celem wyciągnięcia 
arządowl Gminnych Spótdziel- ; wniosków z popełnionych błę-

ni „Samopomoc Chłopska“  w 
Warszawie z prośbą o ustosunko­
wanie się do poruszonych przez 
korespondenta spraw. Z wyja­
śnienia WZGS wynika, że: 

„Zarzuty korespondenta oka­
zały się słuszne. Wśród pracow­
ników GS Domanice szczegól­
nie jaskrawo występowało pi­
jaństwo.

dów. Jeśli chodzi o manka, to 
sprawę tę przekazano na ręce 
prokuratora, Wydano także za­
rządzenie wytoczenia powództw 
cywilnych niektórym pracowni­
kom GS Domanice. Aby ma­
szyny i narzędzia rolnicze nie 
ulegały dalszemu niszczeniu po­
lecono zarządowi wybudowania 
ochronnego dachu“.

ROZWIĄZANIE ZADANIA
Zadanie liczbow e: Jeden ze spo­

sobów praw id łow ego rozmieszczenia 
liczb  wskazuje rysunek.

Za dobre rozw iązanie zadania z 
n r  46(1185) nagrody książkowe o- 
trz ym u ją : F. B iela — Głogówek, E. 
B ochnlarz — Ropczyce, H. Brzoza— 
K ielce, E. C hm ura — Ropczyce, J. 
Dębska — W arszawa, R G |ąb — 
Ś w idn ik , 3, Kobus — PGR Untn, 
pow. W olin , H. K u ra n t — Góra K a l­
waria, H, K w ia tko w sk i — K łodz ­
ko, F. L ip iń s k i — POM Sielee, pow. 
Cńehn, R. L ip iń sk i — Jaw or J 
Salam onowicz — W ołów, H. Saniew- 
ska — N owogard, S. S to jak  — D u­
kla, pow. K rosno n. W., D Szostak
— Szczebrzeszyn, pow. Zamość. J 
Topczewska — P u łtusk, F. Trębacz
— Chrzanów, J. W awrzonkowska — I

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA
Magiczne f ig u ry : Ze tor, stopa, Po- 

pow, seter, uta rg, Jerzy, lotos, 
S tyks, kokon, tra k t, nad ir, ekipa.

W łocławek. A. W id u llń sk *  — K oń­
skie, A . W ybranow sk i — Z w ie rzy ­
niec, pow. Zamość.

Za dobre rozw iązanie zadania z
nr. 1151 nagrody książkowe o trzy ­
m u ją : i )  D. Dzleciaszek — Ostro­
wiec, huta im . M. N ow o tk i, 2) R. 
Igna tow icz — G ry fin o , u l. M ick ie ­
wicza 9, 3) T. Jurczeńko — B ytom ,

Z NR. 1151
ul. M a te jk i 27. 4) J. Krzymowski — 
O rłowo, p-ta B ia ła k/P iszu, 5) Z. La­
skowski — Solec n /w is łą , u l. T y ln a  
3, 6) H. Ła iew ska — Świebodzin" u!. 
Świerczewskiego 83, 7) L . Malczew­
ska — K luczbo rk , u l. 22 L ipca  55, 
8) J. O strow ski — Golce, p-ta K u ­
rzyna. 91 M. P ila rczyk  — Gniezno, 
ul. Chrobrego u , 1#) r .  Rożnowski 
— Paproć, p -ta  N ow y Tom yśl.

PROGRAM RADIOWY
na dzień 31 m aja 1954 r.

(P O N IE D ZIA ŁE K )

Program  I  — na fa li 1322 m.
Program  inda: 7.00, 15.25.

Wiadotniości: 5.05, 6.00, 7.00,
7.50, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d yc ja  dla wsi, 5.25 
K once rt poranny, 6.15 M uzyka 
popularna, 6.30 K alendarz Ra­
d iow y, 6.37 M uzyka ro z ryw ­
kowa, 6.50 G im nastyka, 7,15 
M ozaika muzyczna, 8.00 Ra­
dziecka m uzyka rozryw kow a, 
9.00 Dla kl. v  słuchow isko M a­
r i i  W itw iń sk ie j pt. ..P ierwszy 
w ys tęp " w g powieści K a lm y  
pt. „M usz ta rdow y R a j“ . 9.30 
..Zespoły j  so liśc i", ić.00 M o­
zaika ro z ryw kow a , 10.40 K on ­
ce rt so listów . W ykonaw cy: A 
B ia łecka — fo rtep ia n . W. Brze­
z ińsk i ba ryton . 11.05 Dla klas 
I  — I I  opowr H. Zdzitow iec- 
k ie l pt. „N a  zielone! tace". 
11.30 M uzyka i aktualności, 
12.10 Walce. 12.25 „N a  swojską 
n u tę "  — gra Zesp. T. K oz łow ­
skiego. 12.45 A udyc ja  dla wsi,

13.00 P rzerwa, 15.30 Dla dzieci
„T a je m n ica  dzikiego szybu "— 
ode, pow. E. N iz iurskiego, 
16.05 Gra O rk. Rozgł. Szcze­
ci ńsk ie j PR p. d. W ł. G órzyń­
skiego. 16.50 „S il ik o n y "  — po­
gadanka m g r 1, Sękowskiego z 
c y k lu : „Z  fro n tu  te c h n ik i" ,
17.00 A udyc ja  aktualna. 17.10 
W ito ld  Friem an : Suita Mazo­
w iecka, 17.20 A udyc ja  dla ko- 
h ie t — porady praktyczne, 17.30 
U tw o ry  Józeia Haydna. 18.20 
„N a  m łodzieżow ej an ten ie“ , 
18.50 Felie ton. 19.00 „Czego 
chętn ie  s łucham y", 19.50 A u d y ­
c ja  dla wsi, 20.00 M uzyka ta ­
neczna w  w yk . O rk. Tanecz­
ne j Radia NRD i Radia Wę­
gierskiego z udz. solistów , 21.30 
F ragm enty nieznanych ba le tów  
— aud. slowno-muz., 22,30 M u­
zyka rozryw kow a.

Polskie Radio zastrzega so­
bie m ożliwość zm ian w  p ro ­
gram ie.

Szczegółowy program  za­
mieszcza tyg o d n ik  „R a d io  1
Ś w ia t".
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Z  obrad konferencji genewskiej

Stany Zjednoczone nadal utrudniają 
porozumienie w sprawie Korei

G E N E W A . Dnia 28 hm. odbyło s ię  pod przewodnictwem bry- („Stany Z je d n o c z o n e  sa d u m n e  
łyjsklego ministra spraw zagranicznych Edena plenarne pośle- z roli laka odegrały w K o re i “ 
dzenie w sprawie koreańskie). Przemawiali delegaci USA. Ko- i -  ■ 1 ą g aiy w Korel"'Delegat amerykański zaatako- 

• wał,'rząd Chińskiej Republikilumbii. Turcji, Syjamu, Australii i Grecji
Podsekretarz stanu USA, Be- litama Stanów Zjednoczonych | Ludowej utrzymując, iż „rząd

pod flagą ONZ nie miała cha- w Pekinie jest nielegalny“ i dla- 
rakteru agresywnego. Broniącj n>® powinien być dopusz- 
interwencji amerykańskiej w J~
Korei, Smith powiedział m. in.:

dell-Smith, przemawiał przeszło 
80 minut, * starając się dowieść, 
te wymierzona przeciwko na­
rodowi koreańskiemu akcja mi-

cznny do ONZ.
W zakończeniu delegat ame­

rykański oświadczył, iż „Stany 
Zjednoczone popierają propo­
zycje Korei południowej i zale­
cają ich przyjęcie".

Propozycje te — jak wiado­
mo — zmierzają do podważenia 
prób uregulowania kwestii ko­
reańskiej.

Delegat Australii, Alan Watt 
oświadczył:

Obie strony ■wysunęły poważ­
ne wnioski, jednakże — jego 
zdaniem — „propozycje Korei

Patet Lao i Khmer
popierają .propozycje Wietnamu
w sprawie zawieszenia broni w Indochinach

PEKIN. Wietnamska Agencja Prasowa podaje, te premier Su- 
fanuvong w imieniu rządu oporu Patet Lao złożył oświadcze­
nie. w którym zaapelował o przerwanie ognia w całych Indo­
chinach.
Oświadczenia to stwierdza, ciele Patet Lao i Khmeru. Rząd ,

®°* in-: | oporu Patet Lao do chwili roz- Południowej w znacznie więk-
1. Najeźdźcami w Patet Lao ! strzygnięcia sprawy udziału je - iszFm stopniu mogą przyczynić 

są obecnie kolonizatorzy fran- go przedstawicieli w obradach sić do rozwiązania problemu ko- 
cuscy, działający według wska-1 konferencji genewskiej, całkowi- i reańskiego, aniżeli propozycje | f  
zówek i z namowy interwentów j cie aprobuje i popiera stanowi- Korei północnej“ . W związku z I , *  
amerykańskich; j sko oraz propozycje delegacji I mówca proponuje, abv kon-|ć

2. Naród wietnamski i rząd. Wietnamskiej Republiki Demo- ferencja dokładnie rozpatrzyła;: 
Wietnamskiej Republiki Demo- kratycznej na konferencji w Ge- •wnioski delegata Korei połud- 
kratycznej są przyjaciółmi na-i newie w sprawie przerwania o- oiowej.
rodu Patet Lao; J gnia i zawieszenia broni w ca-1 Przemówienia pozostałych

3. W celu przywrócenia po-, łych Indochinach oraz przywro- mówców nie wniosły nic nowe-
koju w Indochinach konieczne | cenią pokoju na tym półwyspie, go. Jest rzeczą znamienną iż 
jest przerwanie ognia i za wie-j ★  ! rzecznik delegacji brytyjskiej re-
szente brom w całych Indochi-; Również rząd oporu Khmeru o- ferując na konferencji prasowej 
naf h; . .  , , ,  . | P u b lik o w a ł o św ia d c z e n ie , w któ- | te przemówienia ograniczył się

4. Aby znaleźć drogę do po-: rym podkreśla, że narody Khme- j do stwierdzenie że zawierały o 
koju w Indochinach, w obra-; ru. Patet Lao i Wietnamu szcze-1 ne poparcie propozycji przeds+a- 
dach konferencji genewskiej! rze pragną przywrócenia poko- i wiciela Korei południowe! Po­
winni wziąć udział przedstawi- 1 ju w Indochinach.

Nie ma takiej siły 
k!6ra powstrzymała by marsz narodów 

k u  pokojowi i szczęściu
Zakończenie obrad Światowej Rady Pokoju

BERLIN. Na czwartkowym posiedzeniu nadzwyczajnej sesji 
Światowej Rady Pokoju w dalszym ciągu obrad zabrał glos 
wybitny poeta radziecki A. Surkow.

południowej. _>o- 
] dał on, że przemówienie delega- 
1 ta tureckiego trwało 5 minut, de­
legata Syjamu — 5 minut, a de­
legata Grecji — 4 minuty.

Przed II Zlotem młodzieży niemieckiej
170 chłopców i dziewcząt — uczniów szkoły zawodowe) 

przy fabryce „J oliot-Curie" w  Lieberzwolkwitz — żyje 
dziś I I  Zlotem młodzieży niemieckiej w Berlinie. Żyją 
myślą, jak to będzie 5 czerwca na stadionie Ulbrichta 
czy w Alei Stalina, gdzie spotka się 700 tys przyjaciół — 
chłopców i dziewcząt ze wszystkich zakątków Niemiec, 
i  tych mad Odry i tych z Berlina zachodniego, których 
policja chce zastraszyć aresztowaniami i tych z głębi pań­
stwa bońskiego. Tym wszystkim dzielnym patriotom chcą 
pokazać swoją „ legitymację" na Zlot — znaczek „Za dob­
rą naukę". Z tymi odznakami chcą wyjechać do Berlina 
i  dlatego ze zdwojoną energią przygotowują się do egza­
minów, by nie „oblać" ani jednego przedmiotu.

*
Przy jednym ze stołów zasiadła komisja egzaminacyjna

Erhard. Ritter { Sonia Stephenów. Członkowie „Wysokie) 
komisji" — jak żartobliwie nazywają Erharda ł  Sonię ko­
ledzy — . egzaminują" swoich przyjaciół — Hor sta Sobot- 
ta i Heirfza Erlera. Słowo „egzaminują" napisaliśmy 
w cudzysłowie, ponieważ „egzamin" ten w żaden sposób 
nie przypomina egzaminów, jakie pamiętamy ze szkoły. 
Jest to swobodna, przyjacielska rozmowa. Horst ł  Heinz 
mówią o historii niemieckiego ruchu robotniczego. Przy­
gotowani są dobrze, bo wstyd by im było wyjechać do 
Berlina bez odznaki. Wielką pomocą w czasie „egzami­
nu" okazał się film  „Thaelmann — syn swojej klasy” , 
który ostatnio oglądali wraz z całą grupą.

*

Dzień „egzaminów" zakończył się dla 170 chłopców
i  dziewcząt jak najbardziej pomyślnie. Wśród nich są na- 
turalnie Heinz i Horst, którzy z dumą nosić będą w Ber­
linie na FDJ-towskich bluzach odznakę „Za dobrą naukę".

(bf)

Serdeczne przyjęcie baletu radzieckiego w Berlinie
BERLIN. W teatrze „Frle- | członkowie rządu NRD, delegaci 

drichstadt Palast“  w Berlinie j na odbywająca się obecnie w 
odbył się 27 bm. pierwszy wy- Berlinie nadzwyczajną sesję 
stęp artystów baletu radzlec-l Światowej Rady Pokoju i goś- 
klego, I cle. Artystów widzowie nagrodzi

Do teatru przybyli — prezy-!li serdecznymi, długo nie milk- 
dent NRD — Wilhelm Pieck, ' nącymi oklaskami.

W imieniu wszystkich ludzi 
radzieckich — stwierdził rrlów- 
ca — delegacja radziecka wyra­
ża przekonanie, że Światowa 
Rada Pokoju zwróci się z 
wezwaniem do rządów czterech 
mocarstw, aby wznowiły roko­
wania z udziałem przedstawi­
cieli Niemiec wschodnich i za­
chodnich w celu rozwiązania 
problemu niemieckiego w dro­
dze utworzenia rządu ogólnonie- 
mieckiego, wycofania z Niemiec |

niczyi obradom nadzwyczajnej 
sesji Światowej Rady Pokoju 
rektor Uniwersytetu Im. Karola 
w Pradze, dr J. Mukarowsky.

Z kolei zabierali gios: delegat 
Izraela poeta A. Szlonsky, 
dziennikarka południowo-ame­
rykańska R. First, delegat Ka­
merunu J. N. Gom, profesor 
hinduski Pandit Omkar Nat 
Takur, przedstawiciel Egiptu M. 
Bindari, delegat Algeru A. Bu-

wszystkich wojsk okupacyjnych mendeżel oraz członek japońskiej 
1 przeprowadzenia wolnych wy- j Izby Radców Makuoto Hori, 
borów na terytorium całych ] Francuz C. Hernu i grecki obroń 
Niemiec. j ca pokoju A. Pujurosa.

Delegacja radziecka wyraża j >-
przekonanie, że nadzwyczajna j Dnia 28 bm. w godzinach po­
sesja Światowej Rady Pokoju j południowych odbyło się koń- 
wysunle postulat, aby w naj- j cowe posiedzenie nadzwyczajnej 
ważniejszych rejonach świata, | sesjj Światowej Rady Pokoju, 
przede wszystkim w Europie i ; Przewodniczył prof. W. Fried- 
Azji, zapewnione zostało bez- |
pieczeństwo zbiorowe w drodze , , , ,
utworzenia — zgodnie z Kartą! Kolejno głos zabierali: pisarz
NZ — systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego, w którym mogłyby 
wziąć udział wszystkie kraje 
danego rejonu, bez względu na 
Ich ustrój państwowy i społecz­
ny.

Rektor uniwersytetu pekiń­
skiego Ma Jcn-czu poświęcił 
swe przemówienie walce naro­
dów Indochin o niezawisłość i 
pokój.

Pozdrawiamy naród i młodzież
bułgarską

Dnia 29 maja br. mija 8 lat od podpisania i w znacznym stopniu ułatwia urzeczywistnienie 
układu o przyjaźni, współpracy i wzajemnej po- i wspólnego celu, do którego dążą oba nasze na- 
mocy między Bułgarską Republiką Ludową rody — zbudowania socjalizmu.
I Polską Rzeczpospolitą Ludową. Natchnione wspaniałymi perspektywami bu-

Podczas uroczystego podpisywania traktatu w downlctwa socjalistycznego, w oparciu o naszą 
1948 roku, niezapomniany wódz i nauczyciel bul- j wspólną przyjaźń ze Związkiem Radzieckim, 
garskiego narodu, Georgii Dymitrow, tak po- j zjednoczone w walce o zachowanie i utrwale- 
wiedzial o tym traktacie: j nie pokoju na świecle, narody polski 1 bulgar-

„J ego przeznaczeniem jest stać się niezawod- j skl obchodzą V I rocznicę podpisania układu 
nym środkiem umacniania stosunków wzajem- j z jeszcze silniejszą wiarą w zwycięstwo wielkiej 
nych między narodem bułgarskim i polskim... | sprawy pokoju 1 socjalizmu na świecie. 
umacniania światowego obozu demokratycz- j W dniu tym serdecznie życzymy narodowi buł- 
ne9o“. garskiemu 1 jego bohaterskiej młodzieży dal-
Istotnie — w ciągu ubiegłych 5 lat braterska | szych sukcesów w budownictwie pokojowym, 

współpraca i bliskie, przyjazne stosunki między j w marszu ku szczęściu i dobrobytowi, 
narodami polskim i bułgarskim, które mają sta
rą tradycję, wzmocniły się we wszystkich dzie­
dzinach. jeszcze bardziej. Wymiana handlowa, 
współpraca w dziedzinie kulturalnej I naukowej

Na zdjęciu: fragment parku w najpiękniej­
szym uzdrowisku bułgarskim w Prorowicach.

(Fotopress)

P r z e m ó w ie n ie  
sekretarza KG PZPR 
tow. Mazura

na Ili Zjeździe
Węgierskiej Partii 

Pracujących
BUDAPESZT. N» ID  Zjeździe 

Węgierskiej Partii Pracujących 
trwała 27 bm. dyskusja nad re 
ferateni sprawozdawczym Komi­
tetu Centralnego.

Uczestnicy Zjazdu gorąco o- 
klaskiwaii przemówienia powi­
talne delegatów bratnich partii 
komunistycznych i robotniczych.

W wygłoszonym przemówieniu 
powitalnym członek Biura Po­
litycznego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej Franciszek 
Mazur oświadczył m. in.:

Masy pracujące Polski z zain­
teresowaniem śledzą budujący 
się w Waszym kraju socjalizm 
i radują się z wielkich sukce­
sów i zwycięstw, jakie Osiągnął 
naród węgierski we wszystkich 
dziedzinach życia pod kierow­
nictwem Waszej Partii.

Narody nasze od dawna łączy 
tradycyjna przyjaźń i wspólna 
walka polskich i węgierskich pa­
triotów o demokrację i postęp 
pod hasłem „Za wolność Wa­
szą i naszą“ . Ale dopiero wy­
zwolenie naszych krajów z h it­
lerowskiej niewoli przez Armię 
Radziecką, obalenie władzy ob­
szarników i kapitalistów, wej­
ście na drogę budownictwa so­
cjalizmu pozwoliło przekształcić 
naszą starą przyjaźń w stałą 
współpracę i wzajemną pomoc 
naszych narodów, w walce o 
lepszą przyszłość, pokój i socja­
lizm.

Życzymy Waszej Partii I ca­
łemu narodowi węgierskiemu 
Jak największych sukcesów w 
budowle szczęśliwej socjalis­
tycznej Ojczyzny.
Zjazd jednomyślnie przyjął 

uchwałę, w której uznał za słu­
szną linię generalną działalności 
praktycznej Komitetu Central­
nego oraz postanowi! zatwier­
dzić jako linię polityczną partii) 
zadania wysunięte w referacie 
pierwszego sekretarza KC Wę­
gierskiej Partii Pracujących — 
Matyasa Rakosfego.

M M rîs M  winien potofrí 1res ifzlałafnnSci dywersyjne! organizacji
■ ■■■■i i —u.     u i mi. ... - .....................................  ...................-  - - - — ^

wrogiej Związkowi Radzieekiemo

Oświadczenie ambasadora ZSRR w Anglii
LONDYN. 28 bm. ambasador 

ZSRR w Wielkiej Brytanii J. 
Malik z polecenia rządu radziec­
kiego złoży! podsekretarzowi 
stanu Selwynowi Lloydowi na­
stępujące oświadczenie:

W dziennikach angielskich 
„Daily Mail“  z 24 kwietnia i 
„Sunday Times“ z 25 kwietnia 
opublikowano Informacje świad­
czące o tym, iż na terytorium 
Anglii utworzona została i dzia­
ła grupa pod naz.wą „narodowy 
związek solidarystów rosyj­
skich“ , która stawia sobie za 
cel prowadzenie dywersyjnej, 
wrogiej i prowokacyjnej roboty, 
wymierzonej przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu. Jak tw ier­
dzą wspomniane wyżej dzienni­
ki, grup« ta zajmuje się w szcze­
gólności werbowaniem ludzi 
spośród zdrajców ojczyzny i 
zbrodniarzy wojennych, któ­
rych. szkoli- się i nasyła do ZSRR 
dla prowadzenia działalności 
szpiegowsko-dywersyjnej i ter­
rorystycznej. Z wspomnianych 
doniesień z całkowitą oczywi­
stością wynika również, że ta

działa w Anglii jawnie korzy“  
stając tym samym z opieki 
władz angielskich i że posiada 
ona całkowitą możność prowa­
dzenia swej zbrodniczej dzia­
łalności.

Faktu, że na terytorium An­
glii, istnieje i działa za wiedzą 
rządu angielskiego wspomniana 
wyżej grupa będąca organizacją 
dywersyjną i  wrogą Związkowi 
Radzieckiemu, nie można uwa­
żać za dający się pogodzić z nor­
malnymi stosunkami między 
państwami, a w  związku z tym, 
postępowanie władz angielskich 
nie jest niczym innym, jak inge­
rencją jednego kraju w  we­
wnętrzne sprawy drugiego kra­
ju. Zwracając uwagę rządu 
Wielkiej Brytanii na przedsta­
wione wyżej fakty, wyrażam 
przekonanie, iż rząd brytyjski 
niezwłocznie podejmie konieczno 
kroki, aby położyć kres dzia­
łalności wyżej wymienionej, 
wrogiej Związkowi Radzieckie­
mu organizacji dywersyjnej, 
która przeszkadza rozwojowi 
normalnych stosunków między

grupa zbrodniczych elementów1 naszymi krajami.

Sztandar
młodych t& J rm J K J l

D O B  Y

austriacki E. Scharf i delegat 
Brazylii gen. Buxbaum.

Wspaniały obraz rozwoju sto­
sunków kulturalnych między 
Chińską Republiką Ludową a | 
innymi państwami nakreślił 
przewodniczący związku pisa­
rzy chińskich Mao Tung.

Następnie zabrał głos dele­
gat radziecki prof. N. Orłów, 
który omówił zagadnienie mię­
dzynarodowej współpracy gos-Nawiązując do wypadku u- 

prowadzenia przez piratów | nSd’arcze7 
C-zang Kai-szeka polskiego stat- 
ku „Gottwald“ Ma Jen-czu o-! Z kolei zabrał głos b. kanclerz 
świadczył: Jest to niewątpliwie ; niemiecki dr J. Wirth. Oswiad- 
akt piractwa, który wraz z In- ! czyi on, że mieszkańcy Niemiec
nyml tego rodzaju aktami sta­
nowi dowód, że Stany Zjedno­
czone nieustannie zagrażają i 
gwałcą pokój i bezpieczeństwo 
w Azji. Wzywamy całą świato­
wą opinię publiczną do potępie­
nia tycb aktów.

Następnie przemawiali: biskup 
węgierski Janos Peter, pisarz 
islandzki K. E. Andersson i 
przedstawicie! narodu hiszpań­
skiego Manuel Sanohez Aroas.

Znany pisarz turecki, laureat 
Międzynarodowej Nagrody Po­
koju Naziro Hikmet podkreślił 
niebezpieczeństwo, jakie kryje 
w  . sobie agresywna działalność 
imperialistów amerykańskich w 
krajach Bliskiego i Środkowego 
Wschodu.

Członek francuskiej Rady 
Republiki Yvonne Dumont
stwierdziła, że walka przeciwko i j é a n  Laffltte'a 
„europejskiej wspólnocie obron­
nej“  i o natychmiastowe zakoń­
czenie wojny w Indochinach — 
to obecnie dwa najaktualniej­
sze hasła narodu francuskiego.

zachodnich są głęboko zaniepo­
kojeni faktem tworzenia skła­
dów broni i stacjonowania dział 
atomowych na ziemi niemiec­
kiej.

W dyskusji wzięli również u- 
dział: uczony hinduski Rao Datę, 
członek parlamentu izraelskiego 
T. Tubi, członek Biura Świato­
wej Rady Pokoju I. Montagu 
(Anglia), przemysłowiec libań­
ski A. Adra, przewodniczący 
chilijskiego komitetu obrońców 
pokoju płk. A. de Amesti Zuri- 
ta.

Po zakończeniu dyskusji nad­
zwyczajna sesja Światowej Ra­
dy Pokoju uchwaliła jednomyśl­
nie trzy rezolucje, które zamie­
ściliśmy na str.»l.

Jednomyślnie wybrano też na 
wniosek sekretarza generalnego 

nowych człon­
ków Światowej Rady Pokoju, 
jak również Biura i Sekretaria­
tu Światowej Rady Pokoju.

Światowej Rady

*  W ŁOSCY OBROŃCY POKOJU
zorganizow ali w  w ie lu  m iastach 
dyskusje na tem at „e u ro p e jsk ie j 
w spó lno ty ob ronn e j“  i  b ro n i maso! 
w e j zagłady. Uczestn icy dysku s ji 
p o tę p ili p lan y  tw orzenia  „a rm ii 
e u rope jsk ie j“  i w ypow ie dz ie li się za 
zakazem b ro n i atom ow ej i  w odoro­
w ej.

*  N A  CZESC P A U L A  ROBESO-
N A  o d b y ły  się w  N ow ym  Jo rku  
dwa w iece połączone z koncerta­
m i. W iece te  są początkiem  kam pa­
n i i  o przyw rócen ie  Robesonowi ode­
branego m u w  sw oim  czasie pasz­
po rtu  zagranicznego przez rząd USA.

*  P O LIC JA  FR A N C U SK A  skon­
fiskow a ła  nak ład  tygodn ika  
„L 'E xp re ss " 1 opieczętowana loka l 
redakc ji za podanie w iadom ości, ie  
rząd fra ncusk i zam ierza m ianować 
na m iejsce gen. N avarre , dowódcy 
naczelnego w o jsk  fra ncusk ich  w  In ­
dochinach — m arszałka Ju in , po­
zbawionego n iedaw no w szystkich 
fu n k c ji w  a rm ii fra ncusk ie j za k ry ­
ty kę  „a rm ii e u ro p e jsk ie j“ .

*  U K Ł A D  M IL IT A R N Y  M IĘ D ZY  
USA A IR A K IE M  został niedawno 
zaw arty . Na m ocy tego uk ład u  USA 
zobow iązały się do uzb ro jen ia  4 
d y w iz ji ira ck ich .

*  A M E R Y K A N IE  U Z B R A JA JĄ  
NORW EGIĘ. W ciągu osta tn ich 4 
la t USA dostarczy ły  N orw egu prze­
szło 300 tys. ton sprzętu wojennego 
ogólnej w artośc i ok, pó ł m ilia rda  
do larów .

*  „P O M O C " USA D L A  FRANCO
w 1954 r. wyraża się łączną sumą 
75 m in . do larów  na tzw, „p o trze by
obronne“ .

Przed Międzynarodowymi Zawodami Szybowcowymi

Już 8 państw zgłosiło
siuój udział i d  za rodach

Jak już podawaliśmy, w dniach od 14 do 28 czerwca br. 
odbędą się w Lesznie kolo Poznania Międzynarodowe Zawo­
dy Szybowcowe. Wedtug ostatnich wiadomości, do udziału 
w zawodach zgłosiło się już osiem państw: Bułgaria, Cze­
chosłowacja, Rumunia, Węgry, ZSRR, Szwecja, NRD i Wiel­
ka Brytania.
I J  K IP A  czechosłowacka składać 
-*-> się będzie z 10 osób, w  ty m  

3 p ilo tó w . P ilo c i te j e k ip y  p rzy ­
w iozą ze sobą trz y  doskonałe szy­
bowce w yczynow e ty p u  „LG-125- 
Super-S oha j“  oraz Jako szybowiec 
rezerw ow y p ro to ty p  najnowszej 
k o n s tru k c ji „V T-207-Lam inar“  W 
skład reprezentac ji czechosłowac­
k ie j wchodzą p ilo c i, k tó rz y  za ję li 
czołowe m iejsca w  zeszłorocznych 
K ra jo w ych  Zawodach Szybowco­
w ych CSR rozegranych w  V rch ia - 
bi. Z n a jd u je m y  w śród n ich także 
nazw isko starego znajom ego — 
inż. F ran tiska  S vinkę, k tó ry  w 
1949 ro ku  s ta rtow a ł w  naszych 
M iędzynarodow ych Zawodach 
Szybowcowych w  Żarach a ubieg­
łego ro ku  w yko n a ł przeszło 500 
k ilo m e tro w y  p rze lo t z V rch lab l do 
W arszawy, zdobyw ając sw oim  w y- 
r ik ie m  re ko rd  Czechosłowacji w 
te j ko n ku re n c ji.

+
|3  EPR EZEN TAC JA bu łgarska na
11 Zaw ody w  Lesznie p rzyleci 

do W arszawy sam olotem  w  dn iu 
3 czerwca br. E k ipa składać sie 
będzie z a osób, w tym  3 zawod­
n ik ó w  1 l  p ilo t  rezerw ow y. i

TT O M ITE T O R G A N IZA C Y JN Y  
Ł  MZSz o trzym a ł osta tn io  o fic ­

ja ln e  zgłoszenie od Centralnego 
A e ro k lu bu  R um unii. E k ipa ru ­
m uńska składać się bedzie z za­
w odn ików : M ircca  Flnescu, M lha l 
U iścił 1 Gbeorghe G lica.

★
( I f f  AG YAR  REPULE SZEVET-

SEG nadesłał do K o m ite tu  
O rganizacyjnego MZSz. im ienne 
zgłoszenie swoich zaw odników , 
k tó re  obe jm u je  następujących w y­
czynowców: Endre Karsay — ła t 
34 — (posiadacz Z ło te j odznak i z 
jedn ym  diam entem ). G yorgy Mezo 
— la t 28 — (posiadacz S rebrnej 
Odznaki Szybowcowej) 1 1st van 
Takacs — la t 32 'rów n ież  posia­
dacz S rebrne j Odznaki).

★
TR Z Y M A L IŚ M Y  rów n ież ln -
form ację , że o fic ja ln e  zgłosze­

nia swoich ek ip  na zawody w  P o l. 
see w ys ła ły  także do K om ite tu  
O rganizacyjnego MZSz. A e ro k lu by  
Narodowe ZSRR, Szwecji, N ie­
m ieck ie j R epublik) D em okratycz­
ne j l  W ie lk ie j B ry ta n ii.

A -ZE T .

Zwycięstwo siatkarzy polskich w Paryżu
FA.RYZ. Zaw ody w  s ia tk ó w c e , śpołów po lsk ich : ko b ie ty  wygna- 

Polska — Francja , rozegrane w I lv  >afw n . . . . .  . . . .  . . . . .
p ią tek  późnym  w ieczorem  na sta- 13 ła tw o  |I5 -8' *»•*. i 3-0), m ę i-
d ion ie  im . C oubertin  w  Paryżu I C7.yzn\ po zaciętej walce 3:1 (10:18, 
zakończyły się zw ycięstw am i 'z e - i 15:8, 15:12, 15:7).

Awantura w zachodniej „rodzinie”

W imieniu
Potępiła ona również pirackie u- i Pokoju Isabelle Blume wyrazi-
prowadzenie polskich statków 
przez bandy Czang Kai-szeka.

Przewodniczący Związku Ry­
baków Japońskich, deputowany 
do parlamentu japońskiego z ra­
mienia partii liberalnej Hiratsu- 
ka Tsnneiro zgłosił propozycję, 
by Światowa Rada Pokoju po­
parła następujące cztery projek­
ty: 1) Wszelkie sporne I aktual­
ne problemy międzynarodowe 
s dziedziny rybołówstwa należy 
rozwiązywać w drodze rokowań: 
2) Zwołać międzynarodową kon­
ferencję rybacką w sprawie bez­
pieczeństwa połowów daleko­
morskich; 3) Zaprzestać natych­
miast wszelkich prób z bombą 
wodorową i zapewnić bezpie­
czeństwo mórz, 4) Domagać się 
rozwoju handlu oraz nawiązać 
zerwane stosunki dyplomatycz­
ne między Wschodem i Zacho­
dem.

Płomienne oskarżenie pod a- 
dresem USA o pogwałcenie su­
werenności Gwatemali wygłosił 
eekretarz gwatemalskiej Po­
wszechnej Konfederacji Pracy 
VergiIio Guerra. Mówca zapew­
nił, że cały naród Gwatemali je­
dnomyślnie popiera swój demo­
kratyczny rząd.

Posiedzenie końcowe
Na posiedzeniu przedpołudnio­

wym w dniu 28 maja przewod-

la podziękowanie Niemieckiemu 
Komitetowi Obrońców Pokoju 
za gościnność I życzyła narodo­
wi niemieckiemu nowych sukce­
sów w jego sprawiedliwej wal­
ce o pokojowe zjednoczenie Nie­
miec.

W odpowiedzi na to prof. W. 
Friedrich zapewni!, że wszyscy 
uczciwi Niemcy dołożą najwięk­
szych starań, by nastąpiło poko­
jowe zjednoczenie Niemiec w in­
teresie zachowania pokoju w ca­
łej Europie. Na tym obrady nad­
zwyczajnej sesji Światowej Ra­
dy Pokoju zostały zakońcżone.

Wieczorem odbył się w  Hali 
Sportowej w Berlinie wielki 
wiec z okazji nadzwyczajnej se­
sji Światowej Rady Pokoju. Na , 
wiecu przemawiali przedstawi­
ciele ruchu obrońców pokoju 
wielu krajów.

Delegacja polska 
złożyła hołd 

wyzwolicielom Berlina
BERLIN. Delegacja polska na 

nadzwyczajną sesję Światowej 
Rady Pokoju złożyła 28 bm. 
wieniec w Mauzoleum ku czci 
poległych żołnierzy radzieckich 1 
w Berlinie.

„Rosną obawy (w zachodnich 
kołach dyplomatycznych) w 
związku ze wzmagającymi się 
rozbieżnościami zdań między 
USA a Wielką Brytanią odnoś­
nie polityki w południowo- 
wschodniej Azji. Poszerzający 
się rozłam określany jest jako 
najpoważniejszy od czasu ostat­
niej wojny“.

Tak przed paru dniami pisa­
ła amerykańska agencja „Asso­
ciated Press“ . Pogłębiające się 
rozbieżności między USA a 
Wielką Brytanią są zresztą jed­
nym z głównych tematów ko­
mentarzy caiej prasy świato­
wej. W ubiegłą sobotę Eden u-i 
dał się nawet w tej sprawie 
specjalnie z Genewy do Londy­
nu, aby związane z tymi rozbież­
nościami zagadnienia omówić z 
premierem Churchillem.

Na czym rozbieżności te pole­
gają?

Bezpośrednio dotyczą one po­
lityk i na Dalekim Wschodzie, a 
w szczególności w południowo- 
wschodniej Azji i w Indochi­
nach. Jak pamiętamy, jeszcze 
w okresie bezpośrednio poprze­
dzającym konferencje genewską 
amerykański sekretarz stanu 
Dulles — a również wiceprezy­
dent USA, Nixon — zapowie­
dzieli podjęcie interwencji w 
Indochinach. Dali oni jasno do 
zrozumienia, że ich celem poli­
tycznym jest niedopuszczenie do 
rozejmu w Indochinach na in­
nych warunkach, niż na wa­
runkach całkowitej kapitulacji 
sii ludowych narodów indochiń- 
skich.

Jednakże ta, nie licząca się z 
faktami polityka napotkała na 
poważny opór tak krajów azja­
tyckich — w pierwszym rzędzie 
Indii, Indonezji i Burmy, jak i 
Wielkiej Brytanii.

Jakie byio w tej sprawie sta-

| nowisko Wielkiej Brvtanii? 
i Zdaniem rządu brytyjskiego, 
i przed podjęciem jakichkolwiek 
j kroków w Azji południowo - 
| wschodniej należy najpierw za- 
| czekać na wyniki konferencji 
j genewskiej, ponieważ pospiesz- 
| ne podejmowanie jakichkolwiek 
agresywnych decyzji w odnie­
sieniu do tej części świata zo­
stanie przyjęte negatywnie przez 
azjatycką — i nie tylko azja­
tycką — opinię publiczną.

Czym wytłumaczyć stanowis­
ko rządu Wielkiej Brytanii?

Wedle amerykańskich planów, 
projektowany pakt południowo- 
wschodniej Azji objąłby takie 
kraje, jak USA, Wielką Bryta­
nię, Francję, Australię i Nową 
Zelandię oraz pewne kraje azja­
tyckie, jak np Syjam i Koreę 
południową. Nie ulega jednak 
dla nikogo wątpliwości, że pakt 
ten znajdowałby się pod całko­
witą hegemonią amerykańską, 
pod przeważającym wpływem 
USA, które zresztą w najwięk­
szym stopniu są zainteresowane 
w utrzymaniu stanu stałego na­
pięcia w Azji,

Co byłoby wynikiem takiej 
sytuacji? W pierwszym rzędzie 
dwa kraje, wchodzące w skład 
imperium brytyjskiego, tzn. Au­
stralia i Nowa Zelandia, które 
i dziś już w dużym stopniu zostały 
uzależnione od USA, popadłyby 
w jeszcze większą od nich za­
leżność. Pakt południowo-wscho­
dniej Azji byłby dalszym kro­
kiem na drodze do jeszcze 
większego osłabienia brytyjskiej 
tzw. Wspólnoty Narodów — co 
zresztą już od dawna jest jed­
nym z celów amerykańskiej po­
lityki, usiłującej wszędzie, gdzie 
tylko się da, wysadzić z siodła 
Brytyjczyków, aby zająć ich 
miejsce. Oczywiście tego rodzą-1

ju polityka napotyka na opór 
rządu brytyjskiego,

Drugim powodem niechęci bry­
tyjskiej wobec planów USA jest 
stanowisko takich krajów azja­
tyckich, jak Indie, Indonezja i 
Burma. Jak wiadomo, zwycięs­
two narodu chińskiego nad im­
perializmem przyniosło w wyni­
ku poważny wzrost nastrojów 
antyimperiaiistycznych we wszy­
stkich krajach azjatyckich. 
Społeczeństwa tych krajów ot­
warcie sympatyzują z walką 
narodowo - wyzwoleńczą, toczo­
ną w Indochinach i w rezulta­
cie rządy Indii, Burmy i Indo­
nezji wypowiadają się za jak 
najszybszym pokojowym roz­
wiązaniem problemu indochiń- 
skiego i przeciwko jakiejkol­
wiek interwencji w Indochinach.

Z tych trzech krajów, Indie 
wchodzą w skład tzw. bryty j­
skiej Wspólnoty Narodów. Jest 
rzeczą oczywistą, że udział Wiel­
kiej Brytanii w jakiejkolwiek 
interwencji w Indochinach, czy 
też w jakimkolwiek pakcie mi­
litarnym, skierowanym prze­

ciwko któremukol- 
wiek z narodów a- 
zjatyckich, wzmógłby 
i tak dość silne na­
stroje antybrytyjskie 
w tym kraju i odbił­
by się negatywnie 
na brytyjskich inte­
resach gospodarczych 
w tej części świata.

Warto również pod 
kreślić, że Burma, 
aczkolwiek nie wcho­
dzi w sbiad impe­
rium brytyjskiego, 
niemniej jednak jest 
z nim związana sze­
regiem nici, przede 
wszystkim natury go 
spodarczej. Jest rze­
czą oczywistą, że po­

parcie przez Wielką Brytanię 
agresji przeciwko jednemu z 
narodów azjatyckich, w poważ­
nym stopniu skompromitowało­
by stanowisko i <vplywy brytyj­
skie w tym kraju.

Krótko mówiąc, Wielka Bry­
tania rńusi liczyć się z antyiró- 
perialistycznymi nastrojami w 
Azji i to jest jednym z powo­
dów brytyjskiego oporu wobec 
amerykańskich planów.

Jak wiadomo, w ostatnim o- 
kresie Wielka Brytanią stanęła 
w obliczu poważnego problemu 
gospodarczego: narastające w 
Stanach Zjednoczonych — będą­
cych jednym z głównych od­
biorców brytyjskiego eksportu— 
objawy kryzysowe zapowiadają, 
że w najbliższym czasie należy 
spodziewać się poważnego spad­
ku wywozu z Anglii do USA. 
Nagły i poważny spadek eks­
portu spowoduje oczywiście po­
ważne trudności. W przewidy­
waniu takiego obrotu sprawy, 
brytyjskie koła gospodarcze go­
rączkowo poszukują możliwości

poważnego wzrostu eksportu na 
tzw: rynki niedolarowe. Najpo­
ważniejszym z tych rynków 
jest oczywiście rynak — jak to 
określili kapitalistyczni ekono­
miści — „800 milionów klien­
tów“ , tzn. rynek krajów obozu 
pokoju i demokracji. Ostatnio 
jesteśmy świadkami znacznego 
wzrostu obrotów między Wiel­
ką Brytanią a Związkiem Ra­
dzieckim, Jednakże potencjalnie 
największym rynkiem zbytu dla 
brytyjskiego przemysłu — dla 
wszystkich nienial gałęzi tego 
przemysłu — jest rynek chiń­
ski, niezwykle chłonny i rozle­
gły, a w związku z szybką roz­
budową gospodarczą, coraz szer­
szy. Chiny posiadają również 
ogromne możliwości wywozu do 
Wielkiej Brytanii szeregu su­
rowców i produktów, które o- 
bećrtie dostarczane są za „cięż­
kie“ dolary. Jest rzeczą całko­
wicie zrozumiałą, że ewentual­
ne poparcie przez Wielką Bryta­
nię agresywnych planów USA w 
Azji, uniemożliwiłoby nawiąza­
nie nieskrępowanych stosunków 
handlowych między Anglią a 
Chinami.

Oto trzeci, bynajmniej nie 
najmniej ważny powód, dla któ­
rego rząd brytyjski stara się 
pohamować swych amerykań­
skich „przyjaciół" w ich 'agre­
sywnych posunięciach w Azji.
" Wreszcie czwarty czynnik po­

wściągliwości rządu Churchilla. 
Jest nim brytyjska opinia pu­
bliczna. Nie ulega wątpliwości, 
że w ostatnich latach nastąpił 
poważny wzrost antyamerykań- 
skich nastrojów w Anglii.

Brytyjska opinia publiczna z 
niezwykłą uwagą śledzi prze- 
bieg konferencji genewskiej. Do- 
wodem tego są nie tylko głosy! 
prasy brytyjskiej, ale również' 
fakt, że na każdym nieomal po­
siedzeniu Izby Gmin poruszana

jest sprawa przebiegu tej kon­
ferencji, że na każdym nieomal 
posiedzeniu Izby Gmin zgłasza­
ne są interpelacje pod adresem 
rządu, domagające sie zapew­
nień, że rząd nie ustąpi pod 
amerykańską presją, lecz będzie 
starał się doprowadzić do suk­
cesu genewskie rozmowy.

Oczywiście, oficjalne czynni­
ki, zarówno brytyjskie jak i a- 
merykańskie, starają się, przy­
najmniej w otwartych wystą­
pieniach, zamazać istniejące głę­
bokie rozbieżności pomiędzy 
dwoma „sojusznikami“ . Nie 
mniej jednak rozbieżności te nie 
tylko nie zmniejszają się, aie 
nadal pogłębiają się. Na pewno 
nie przyczyniło się do ich 
zmniejszenia niedawne wystą­
pienie prezydenta Eisenhowera, 
który oświadczył, że będzie dą­
żył do utworzenia wojskowego 
paktu południowo - wschodniej 
Azji bez Wielkiej Brytanii. Na 
pewno również nie przyczyniło 
się do Ich złagodzenia podjęcie 
przez Stany Zjednoczone sepa­
ratystycznych rozmów z Fran­
cją w sprawie podjęcia amery­
kańskiej interwencji w Indochi­
nach.

I nie ulega również najmniej­
szej wątpliwości, że niezależnie 
od dalszych losów anglo-ame- 
rykańskiego sojuszu, niezależ­
nie od tego, czy rząd brytyjski 
ustąpi, czy też nie ustąpi przed 
naciskiem Waszyngtonu, poważ­
ne rozdźwięki między obu rzą­
dami są dowodem narastającej 
potęgi sii pokoju, zmuszających 
nawet imperialistyczne rządy do 
liczenia się z realiami politycz­
nymi, do liczenia się z rzeczy­
wistym układem sii w świecie. 
Układem, który dziś już zdecy­
dowanie działa na korzyść sił 
pokoju, wolności i demokracji.
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